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p r z e d s t a w i c i e i s t w a :
BARANOWICZE—Kiosk A. Łaszuka.
BRASŁAW — Wilcza 8 — C, Lewin.
DRUJA — Kowrkin.
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W. Włodzimiero* 
GRODNO — N. Basa, Napoleona 11- 
HORODZIEJ — Księgarnia Kolejowa „Ruch'1 
KŁECK — Sklep „Jedność".
LIDA — ul. Suwalska 13 — S. MateekL 
LONINIEC — Księgarnia Kolejowa „Raeh". 
MOŁODECZNO — Księgarnia Kolejowa „Ruch* ’ . 
NIEŚWIEŻ — ul. Ratuszowa — Księgarnia Polska. 
NOWOGRÓDEK — Kiosk St. Michalskiego.

N. ŚWlĘCIANY — Księgarnia Tow. „Ruoh". 
OSZMIANA — Księgarnia Spółdz. Naucz,
PODGRODZIE — ul. Wileńska 15 — T. Gurwica 
PIŃSK — Kościuszki 42, filja  Wydawnictw.
POSTAWY — Księgarnia Pobkiej Macierzy Szkolnej 
STOŁPCE — Księgarnia T-wa „Ruch".
SŁONIM — Studencka 30, filja  Wydawnictw. 
SMORGONIE — Stówa rz/szenie Przyjaciół Oświaty 
ST. ŚWIĘCIANY — M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 Maje 
SZA RKOWSZCZYZNA — M. Mindel, Skład apteczny 
WUŁOŻYN — Libermam, Ki^sk gazetowy.
W ARSZAWA — Kiosk Księgami Kolejowej „Ruch' •'.
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Zagrani-
tekstem I

Nowy rząd Rzeczypospolitej Z forum genewskiego

Zdjęcie przedstawia Generalnego Inspektora Sił Zbrojnych gen. Rydza - Śmigłego,
dzenia Rady Ministrów,

nowym Rządem. po posie Zdjęcie nasze przedstawia ministrów ;Paiul Bonoour1 ą. B eka  i Eden a, opuszczających 
   ■■ - -  po ostatni i cm posiedzeniu Rady Ligi. —

pałac J.'gi Narodów.

H i do bund m
LONDYN. W Jerozolimie aoszic 

wczoraj wieczorem znowu do krwa
wych zajść.

Gdy tłum, złożony pi zeważnie z zj> 
dów, opuszczał kino im. Edisona, jakiś { 
niewykryty dotychcza: Arao zaczął
sirzełcó z automaiyazirego .ewołwen.. 
Trzech żydów zostało zab^ycn na miej 
scu, dwóch odniosło rany. Wskutek te
go w caiem mieście zapanowała atmo 
sfera na!wvzszegc podniecenia.

Władze brytyjskie ogłosiły w Jero 
7olirme stan wyjątkowy Pogrzeb trzech 
ofiar żydowskicn odbył się dziś popo
łudniu prz udziale kilkunastu tv3ięcy 
żydów. Pochód żydowski, chroniony 
był przez policię. Spokoju nigdzie nie 
zakłócono.

Naogół jednak władze brytyjskie z 
niepokojem obserwn.ą wzrastając! za
ognienie stosunków pomiędzy Arabam 
a Żydami. Arabowie nie odwoiali do
tychczas swojego strajku protestacyj
nego przeciw wpuszczaniu emigrantów 
żydowskich do Palestyny i zamierzają 
rozpocząć akcję cywilnego nieposłu
szeństwa wobec władz mandatowych 
przez odmowę ukzczania podatków.— 
Dziś przez ulice Jerozolimy przemasze
row ać nowoprzybyłe oddziały wojsk 
brytyjsaich.

OGŁOSZENIE STANU WYJĄTKO - 
WEGO

JEROZOLIMA Sian wyjątkowy, 
który dotychczas obowiązywał w sta
rem mieście i niektórych dzielnicach,

Zgon b, premjera Grecji
ATENY — Były prezes rady m '- ! 

-nist-rów Tśalidaris zmarł w nocy rua 
apopleksję. Tsialdariś brał udział 
■wieczorem w posiedzeniu jednej z ko 
misyj parlamentarnych, około półno
cy poszedł spać, a około godziny 
1-ej nastąpił a tak  kaszlu i rw- pół 
godziny później b. pretaj-er Grecji już 
nie żył. Lekarze, wezwani do jego 
łoża, mogli już tylko stwierdzić zgon.

ATENY. — Zmarł gen. Paraske- , 
yopnlois, który był naczelnym wodzem j 
am iji GTeokiej w Małej Azji, podczas | 
wojny grecko - tureckiej. Przyczyną i 
śmierci bvł atak sercowy.

po sobotnich zajściach, rozciągnięty zo 
stał na całe miasto. Przebywanie m, u- 
Hcy od g. 20 do 6-ej zostało wzbronło 
ne.

ZAMACHY BOMBOWE
JEROZOLIMA. Rozruchy stają się 

i oraz bardzie, niepokojące. W Uatf.e 
i w Jerozolimie rzucono liczne bomby, 
które jednakże nikogo nie zraniły. — 
napaści i zamachy są coraz częstsze.

W Ralfie został zabity Arab pod
czas manifestacji o charakterze anty
żydowskim.

Lndność żydowska jest przez ostat
nie zamachy zupełnie steroryzowana.

W wieln dzielnicach zamieszkałych

przez ludność mieszaną, sklepy żydow
skie są pozamykane. Dla zapewnienia 
porządku i bezpieczeustwr władze pa
lestyńskie wydały szereg nadzwyczaj
nych zarządzeń.

Policja i wojsko strzegą dróg, rewl 
dując przechodniów.

POGRZEB ZABITYCH
JEROZOLIMA. Pogrzeb trzech ży

dów, zaootych podczas wczorajszych 
ozruchów, odbył się bez zajść.

Wszystkie sklepy żydowskie na 
znak żałoby były zamknięte. Sytuacja 
w dalszym ciągu jest bardzo naprężo
na. Strajk generalny trwa. Na mieście 
panuje duze zaniepokojenie.

Przed zmianą rządu we Francji
PARYŻ. Tydzień nadchodzący przy 

niesie kilka rozstrzygających momen 
tów dla sprawy konstrukcji przyszłego 
gabinetu. W poniedziałek zbiera słę na 
obrady Rada Naczelna generalnej kon
ferencji pracy, która ma powziąć osta
teczne decyzje co do formy, w jakiej 
generalna konfederacja pracy współpra 
cować będzie z przyszłą większością 
rządową. W piątek zbiera się R ada. 
Naczelna Stronnictwa Radykalno — | 
Socjalistycznego, która również poweź 
tnie wiążące uchwały co do współpra
cy stronnictwa w rządzie nowej więk
szości. Ponieważ trzecie stronnictwo,'

Ł zw. Unja Socjalistyczna, pozostająca 
pod przewodnictwem min. Paul - Bon- 
coura, już półoficjalnie wypowiedział* 
się na rzecz udziału w .ządzie, więc 
piątkowa uchwała stronnictwa radykał 
no - socjalistycznego, jako glównegc 
kontrahenta socjalistów w przyszłym 
rządzie będzie miała znaczenie decydu
jące nietylko dla ustalenia programu, 
ale i dla składu przyszłego gabinetu. — 

Sprawa objęcia teki spraw zagra
nicznych przez b. min. Herrlota staje 
się coraz bardziej prawdopodobna, a 
nawet aktualna.

Gen. Zamorski jedzie do Berlina
WARSZAWA. — Na zaproszenie 

wi&dz niemieckich 'wyjeżdża di ia 17 
b.m. o godz. 22.13 komendant głów
ny policji państwowej gen. bryg Kor- 
djam Zamorski do Berlina.

Uelem wizyty w Berlinie jest rów
nież poznanie zasad organizacji poli
cji niemieckiej oraz nowoczesnych po 
licyjnych urządzeń techŁ cznych.

POŚWIĘCENIE STATKU „BATORY"

Zmart Naum Sokołow
LONDYN. — Wczoraj zmarł na

gle w Londynie Nahum Sokołów, ho 
noroiwy prezes wszechświatowej orga
nizacji sjonfetyczaiej i agencji żydów 
skiej, przeżywszy la t 44.

Start „Hindenburga
FERLIN — Ł ter owiec Hinden- 

buxg wystartował wczoraj rano z 
F rankfurtu  nad Menem w drugą swą 
podróż do Ameryki północnej, zabie
rając 40 pasażerów. Po 4 godzinach 
sterowiec jniihął Dover w Amglji, kie
rując się na pełny ocean.

GDYNIA — Wczoraj odbyła się w . 
porcie gdyńskim uroczystość poświęcę 
nia i podniesienia bandery na now ym , 
motorowcu transoceanicznym M /S  
„BATORY". i

Na uroczystość tę  przybyli przed 
setawieiele rządu z wicepremierem i 
ministrem skarbu Kwiatkowskim 
oraz wice nmis^rarni Piaseckim, Do- 
lezaleuL i świtalskmi na czele. Przy 
byli również liczni przedstawiciele 
dyplomatyczni: poseł węgierski w
Warszawie Andrzej de Hory, człon- j 
kawie ambasady St. Zjedoczonych, 
Włoch oraz poselstwa duńskiego. , 

Uroczystość rozpoczęła się mszą 
św. na pokładzie słonecznym M /S  
„Baitory". Kazanie wygłosił ks. - 
biskup morski Okoniewski, mówiąc 
m. in. że M /S  „B atory" zostaje po-' 
święcony w chwili, gdy rok up łynął; 
od pogrzebu Marszałka, gdy cały 
k raj żyje wspomnieniem Jego dzieła

i  z wiaTy jego w siłę Polski czerpie 
otuchę na przyszłość.

Po mszy św. i kazaniu nastąpiło 
poświęcenie bandery. Imieniem, rządu, 
przemawiał wicepremier i minister 
skarbu inż. Eug. Kwiatkowski.

Po przemówieniu nastąpiło pod
niesienie bandery.

Orkiestra marynarki wojennej ode 
grała hymn narodowy, poczem kolej 
no odegrano hymny włoski, duński, 
kanadyjski i St. Zjednoczonych.

W dalszym ciągu uroczystości 
przemawiał poseł węgierski Andrzej 
de Hory, dziękując za zaproszenie 
na dzisiejszą uroczystość i zapewnia
jąc, że statek „B atory" drogi jest 
wszystkim sercom węgierskim, pomie j 
waż nos* jednio z najbardziej z n a - ' 
nych imion w bistorji.

Fo skończonych uroczystościach i 
członkowie rządu oraz zaproszeni go
ście zwiedzili statek.

Zagranica o nomina
cji gon. Składka w* 

skiego
BFRLIN. — Prasa niemiecka 

podkreśla, iż połączenie w rękach 
gen. Składkowskiego stanowiska 
premjera i ministra sprwa wewnę
trznych oznacza, zdaniem prasy 
niemieckiej,. iż rząd polski przy
wiązuje dużą wagę do zagadnie
nia polityki wewnętrznej i potrze
by wzmocnienia autorytetu rządu. 
Z zadowoleniem przyjęto w Eerli- 

I nie zapowiedź, iż kurs polityki za 
granicznej nie ulegnie zmianie..

i - „Voelkischer Beobaohter" pod
kreśla, że rząd gen. Składkowskie 

I go jest nowem świadectwem dą
żenia do konsolidacji narodowej 
przez skupienie iwiszysrkirh ugru
powań, należących do obozu Mar 

I szalka Piłsudskiego.
j „Nachtausgabe“ umieszcza fo

tografią premjera Składkowskie
go, wiadomość o zmianie rządu 
zaopatruje tytułem: gabinet silnej 
ręki —  można oczekiwać energi
cznych zarządzeń we wszystkich 
dziedzinach".

BuKARESZT. —  Prasa rumuń 
ska komentując zmianę rządu w 
Polsce stwierdza, iż gabinet pre
mjera Składkowskiego ma charak 
ter rządu o dużym autorytecie, 
podkreślając, że nowy premjer był 
blisk'm współpracownikiem Mar 
szałka Piłsudskiego.

„Curentul" zapowiada, iż rząd 
gen. Składkowskiego położy duży 
nacisk na sprawiy obrony kraju. 
W polityce wewnętrznej przejdzie 
do energiczniejszego zwalczania 
prądów skrajnie lewicowych i bę 
dzie prowadził nadal silnie zaa
kcentowaną niezależną politykę 
zagraniczną.

RZYM. — „Corriera Della Ser- 
ra“ omawiając skład nowego rzą
du polskiego zwraca uwagę na 
osobę gen. Składkowskiego, pod
kreślając, że Marszałek Piłsudski 
wizywal go zawsze na stanowisko 
ministra spraw wewnętrznych 
gdy czuł potrzebę pomocy czło
wieka energicznego ii karnego.

W p o d b i t e j  A b i s y n j !
WYDALENIE DZTENNIKARZL

LONDYN. — Władze ■włoskie wy 
daliły nod zai*.uteir uprawiania wro
giej propagandy i  szpiegostwa spe
cjalnego korespondenta „Times a "  
Steera, N.edawijo przeu wejściem 
Włochów do Addis Abeby Steer oże- 
n j  w gin aebu pose^rtw?. brytyj
skiego z  dziemmikairką francuską, kó- 
reapcadeuitką ,Le Jociual' ‘ M»ige- 
ritą  de Henńro.

Na całą Amglję stała się głośna 
jego improwizofwtatóa podróż poślub - 
na ■wokołr parku poaelstwa i  obozu 
uciekinierów, zorganizo wanegf przez 
posła brytyjskiego sir Si’dueiy‘a Bar 
tona. Steer zmuszony zista!. przez 
władze włoskie do na'ychmiastcw« go 
opuszczenia Abisynji i wczoraj rano 
wyjechał z Addis Abeby do Dżibuti

Razem ze Steerem odjechali trzej 
inuj dziennikarze, wydaleni przez 
władze włoskie pod podobnym zarsu- 

I tern, mianoawicie korespondent agen- 
' cji Hayasa Nebenzail, korespondenl 

agencji Hea*sta — Auge] o-w-ilos i na
czelny redaktor francuskaj miejsco
wej gazety „K urjer E tjop ji"  De- 

! robillard.
i

WYROKI ŚMIERCI
i
i ADDIS ABEBA. Reuter donosi 
o skazaniu na śmierć i straceniu je
dnego z dworzan Haile Selassie, ol- 
brzyma Balahu, który no.ńł nad ce
sarzem parasol. Wyrok śra-er a został 

! wydany na1 podstawie oskarżeń o
szpiegosTwo i bandytyzm._________

POGŁOSKI O L IN JI KOLEJOWE,’ 
DO DŻIBUTI

PARYŻ. Agencja Hayasa donosi z 
Rzymu: pogłoski jakoby rząd włosis 
zwątpił się do rządiu francuskiego z 
propozycje ustąpienia mu łiinji kole
jowej Dżibuti — Addis Abeba wza- 
miau za koncesje w Aibisynji, me po
twierdzają się.

Żadne oznaki nie (pozwalają przy
puszczać, iż przewidywana jest po- 
dobnis demarche.

ABYSYŃCZYCY JESZCŻL 
NIETOKOJĄ

ADDIS ABEBA. Na drodi/2 Dżi- 
mnia — Addisailem zmotoryzowane 
kolumny włoskie udały się w, pościg 
za żołnierzami abisyńskuni, który za
atakowali szczepy Galla i Gurache.

Włosi ogłosili spis ludności tubyl
czej, przyczem obowiązuje zgłasz i- 
nie posiadanej broni myśliwskiej i 
amunicji.

RODZINA MUSSOLINIEGO WRA- 
Z AFRYKI

RZYM — Wczoraj o godz. 15.30 
przybyli z Briudisi drogą powietrzmią 
na lotnisko Littorio zięć Mnssolinie- 
go Bruno i Wtforio oraz bratanek 
szefa rządu Vito Mussolini. Na lotn,- 
skn powitali powracających z A fiyki 
szef rządu Mussolini wraz z małżon
ką, -córką Eddij i młodszemi dzieć
mi. Powitanie miało charakter ściśle 
rodeinny. Publiczność i przedstawicie
le władz znajdowali się w dość znacz 
nej odległości od rodziny powracają
cych.

Wypadek w  czasie otwarcia Yachtklubu
Minister Spraw Wojskowych ratuje 

załogą yachtu

Zebranie dziennikarzy 
warszawskich

WARSZAWA. — Dnia 17 b. m. 
odbyło się w gmachu sejmu doroczne 
walne zgromadzenie Syndykatu Dzien
nikarzy warszawskich. Po ożywionej 
dyskusji udzielono ustępującemu za
rządowi aibsolultorjum i dokonano wy 
boru władz na następną kadencję. 0 -  
brauo na prezesa Tedaktora Stefana 
Grostema, na wiceprezesów — red. 
red.: Romana Boskiego i Marjana 
Grzegorczyka,

Vy ARSZAWA. W niedzielę odbyło 
się uroczyste podniesienie bandery i 
otwarcie sezonu ot.cerskiego Yacht Klti 

i bu R. P. Klub ten rozwija ożywioną 
i działalność w kierunku powszedniej 
| propagandy rozwoju żeglarstwa tak 
i śródlądowego, jak i morskiego, 
j Na uroczystość otwarcia sezonu 
; przybyli: Gene-alny Inspektor Sił

Zbrojnych gen. Edward Rydz - Śmigły, 
płk. Sławek, komandor honorowy O 
V. K, minister spraw wojskowych gen. 
Tadeusz Kasprzycki, oraz wielu gości 
zagranicznych.

Po przemówieniach, gen. Rydz - 
Śmigły wpisał się do księgi pamiątko

wej, poczem wszyscy goście zostali 
przyjęd lampką wina.

W czasie spaceru gości jachtami ofl 
cerskiego Yacht Klubu, znany żeglar 
Kilończyk p. Kusnerz, przewożąc atta
che łotewskiego płk. Kluga z córką mu 
aiał stoczy*, walkę z bardzo silnym wi
chrem, który w końct: wywrócił łódź.

Goicie zostali wyratowa*. osobiś
cie przez p. ministra spraw wojskowych 
gen. Kasprzyckiego jachtem motoro - 
wym pod sterem kpt. Jesionka Goście 
wyszli cało, mus eli się tylko przebrać 
z reprezentacyjnych mundurów w stro 
je żeglarskie.

Morderstwo w Stanisławowie
Pod uderzeniami sztyletu zginął sądzia 

sądu okręgowego’
STANISŁAWÓW. W nocy z sobo- O. W. i prezes Stanisławowskiego Zw. 

ty na niedzielę ok. godz. 23.30 przy Oficerów.
zbiegu ulic Ułanów Krechowiecklch i
Stanisławowckiej zamordowany został działaczem społecznym, 
pchniędem sztyletu w serce Czesław Krzyżem Niepodległośd z 
Hofmokl sędzia Sądu Okręgowego w 
Stanisławowie, prezes miejscowej P.

Zmarły był legjonisią i zasłuior, -n 
odznaczony 
mieczami. 

Osierocił żonę i dwoje dzieci. 
Śledztwo w toku.
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X Zjazd wychowanków
wileńskich przedwojennych szkół średnich

Po raz dziesiąty zbieraj ą się do
rocznym zwyczajem wychowankowie 
rosyjskich, szkół średnich w Wilnie, 
[lamowie mocno już szpakowaci, siwi, 
albo zgoła pozbawieni czupryny. Gro
madzą się ci, którzy ukończyli pier
wsze i drugie gimnazjum wileńskie i 
wileńską sizkołę reaLią w okresie od... 
(któż jeofc obecnie najstarszym  wi
leńskim m aturzystą?) do roku 1905, 
kiedy pcv. iał pierwszy', nieśmiały 
w iatr pół - sw obo ij, odsuwając 
w przeszłość ponure czasy,, gdy nie 
wolno było mówić po polsku na uli
cach, w szkole, w urzędach...

Tegoroczny zjazd n»ał charakter 
odmienn, od poprzednich. Był całko 
wrieie — rzecz to bardzo naturalna! 
— Łvotwięeon.y pamięci zpiaiłego ko
legi gimnazjalnego, największego ucz
nia, jakiego wydały rosyjskie sznoły 
w W ilme, — Marszałka Józefa P ił
sudskiego. W związku z tern. zostali 
zaproszeń' do udziału w zjeźdźie i 
młodii wychowankowie, którzy) się

tylko na krótki czas. Sporo niez- 
ńiicrnie, ciekawych rzeczy zostało 
przywiezionych z Muzeum w Belwe
derze. W ystawa więc bezwzględnie 
je s t -godna zwiedzenia. (Uwaga: 
w jtęp wolny!)

Jeżeli chodzi o wrażenie ogólne, 
jedno rzuca się w oczy: wielka ilość 
portretów j rzeźb Marszałka i kom
pletny brak naprawdę trafnego por
tre tu  Luib rzeźby!... Dopiero w zesta
wieniu z prześliczncyni, pełnemi nie
zwykłego wyrazu fofografjami i

oraz z uwzględnieniepa dokumentów 
archiwalnych. P raca tar zostanie wy
drukowana w jutrzejszym numerze na 
szego pisjim.

DzLal koncertowy, w  którym wzię
li td z ia i : panie prof. Święcicka
(śpiew), GrubowsKa (deklamacja) i 
Niemczewiakia (akompanj am ent), pa- 
uowie: dyr. -SzpinaLski i Szpakiewicz 
oraz chór „Lutnia1 ‘ pod dyrekcją J 
Leśniewskiego, —- zakończył posiedze
nie zjazdu, poświęcone pamięci M ai- 
szałka Józefa Piłsudskiego.

Wieczorem odibyła się koleżeńska

O g ó l n o p o l s k i  Z j a z d
Związku Inwalidów Wojennych w Wilnie

WILNO. Z okazji zjazdu uczestnl- rany cli w imieniu ziemi wileńskiej, 
cy obrad Rady Naczelnej Związku Im Mjr. Wagner scharakteryzował ofiar 
walidów Wojennych R. P. w dniu 1? ność żołnierza polskiego w poprzednich 
bm. udali się o godz. 9-ej na nabożeń pokoleniach. Żołnierze inwalidzi posta 
stwo do kaplicy Ostrobramskiej, które nawiają tę tradycję, te wielkie warto- 
odprawił ks. proboszcz Józef Pęcherek. ćci, z których największą jest wielka I 
Następnie inwalidzi złożyli na cmenta- niepodlegli Ojczyzna, przekazać następ 
rzu Rossa wieniec na grobowcu z pro- tiym pokoleniom. Przystępujemy do 
chami matki i sercem Marszałka Józefa budowania nowego życia i w chwili o- 
PRsudskiego. becnej, gdy wśród nas niema Komen-

O godz. 12-ej w sali Izby Przem.- danta, któryby nam rozkazy wydawał 
Handl. w Wilnie zebrali się delegaci i gdy ciężar odpowiedzialności, który 
Rady Naczelnej z całej Polski w liczbie na Jego barkach spoczywał, przeniósł 
blisku 70-du i zaproszeni goście z wo- się na wszystkie nasze barki, w tej

wispaniałemi rysunkami Czenmańskie- 
go w całej jaskrawości występuje fa -  kolacja w jednej z restauiracy j. 
talma nieporadność największych, ntr- 
wet artystów, .nie umiejących oditwo 
rzyć postaci i twarzy Marszałka. P a 
nuje wszechwładnie irytujący banał: 
wszyscy widzą krzaczaste bnwń i du
że wąsy,. — prawie nikt nie dostrze
ga T/warzy!... Są na portretach M ar
szałka wspaniale odprasowane spod
nie, mundiur jak  na, manekinie fcra-

uczyli w wrauinkach bez porównania "^ 'k -kn , guziki i wstążkj orderowe,
lepszych, choć tak niepodobnych do 
dzisiejszych. Na zjeździe więc ibyth 
reprezentowani maturzyści od roku 
1379 (zdaje się tak?) do r. 1914. Obe
cni byli autem *zm i koledzy Zinka 
Piłsndsikiego, pamiętający Go z ławy 
szkolnej sprzed lat... Daiwmo już to 
było!...

Zjazd 17 Ina ja  rozpoczął się nabo
żeństwem w kościele św. Jana, w ka
plicy Bożego Ciała, poczerni wszyscy

Zjaizdom byłych wychowanków ro 
syjskich szkół wileńskich, należałoby 
nadać większy rozgłos: przecież one 
reprezentują odchodzącą przeszłość, 
nad którą wnarto się od czasu do cza
su zastanowić! I  należałoby pomyśleć 
o jakiejś publikacji, poświęconej dzie 
joni szkolnictwa wileńskiego; szczegół 
nie Pierwsze Wileńskie Gimnazjum 
zasługuje na monografię. m. z.

je wodą wileńskim, kuratorem okręgu 
szkolnego, prezesem wileńskiej Federa
cji PZOO.

Posiedzenie zagaił prezes Werc, któ 
ry, wspomniał, że w rocznicę smierd 
zebrali się delegaci w Wilnie, aby od
dać hołd Sercu, które tak gorąco uko
chało Ojczyznę,

Przemówienia prezesa Wer ca oraz 
odczytania dwóch wyjątków 
Marszałka zebrani wysłuchali

chwili musimy zuać sobie sprawę, jak 
mamy przyjęte na się obowiązki wy
konać.

Następnie poseł Pająk odczytał de
klarację i dwie rezolucje, które przyjęto 
przez aklamację.

Na zakończenie wzniesiono okrzyki 
„Najjaśniejsza Rzeczpospolita niech ży- 
je!‘‘ oraz „Pan Prezydent Rzeczypospo 

z pism litej i Generalny Inspektor Sił Zbroj- 
stojąc, nych — niech żyją!“ a orkiestra odeg.

oddane tak  [mistrzowsko, że aż się 
chce ręką dotknąć, aby się przeko
nać, czy to  uie są rzeczy prawdziwe,
•— niema tylko, rozpaczuie niema 
]> r  a- w O z i w e g o Marszałka!...
A przecież wHkysey znamy Go, każ
dy z nas wielokrotnie iwddział Go i 
pamięta dobrze, — wreszcie fotogra- PIŃSK. —  W  diniu 16 i 17 b.m. 
fje  dają żywą postać, — ale malarze w  Pińsku odbywał się zjazd. Rady 
i rzeźbiarze są wciąż jeszcze bezra- Głównej T-w a Rozwoju Ziem 
dni. Nie chodzi, rzecz jasna, o foto- Wschodnich, która co roku zbiera

Zjazd Rady Głównej
Towarzystwa Rozwoju Ziem Wschodnich

poczem chwilą milczenia uczcili pamięć rała hymn narodowy.
Marszałka a orkiestra wojskowa odeg-
rała hymn narodowy. K G Z O lU C J G

Wojewoda 'Bociański powitał zeb-
INWALIDZI FUNDUJĄ SAMOCHÓD 
SANITARNY I MASKI PRZECIWGA

ZOWE
Rezolucje uchwalone na Zjeździe 

! Rady Naczelnej Zarządu Głównego 
Związku Inwalidów Wojennych Rzeczy 
pospolitej PolskLj w Wilnie w dniu

gen. Jarnuszkiewicz, wicewojewo- 17 ™aia !^36 r; . . .  
da poleski Radwański, p re ż ę f lo le  Rada Nacze,na tw ierdza, ze zagad

obecni udali się do Bibljoteki Uniwer graficzną •wierność, lecz o syntezę ar- się  w  Innem  m ieście  i W tym  rO' 
syteekiej., aby zwieddó Wystawę ku tystyczną. Je j właśnie niema! Tej k u ła k
czci Marszałka Piłsudskiego

O tej wystawie już się mówiło na 
łamach naszego pisma, Czytelnicy na- 
-i, jeszcze przed otwarciem wystaw}' 
dowiedzieli się, co można będzie zo
baczyć. Przypuszczać należy, iż 
wszyscy, mieszkający w Wilnie, luib 
przyjeżdżający choć na  jeden dzień, 
już poznali wystawę; jeżeli nie, nale
ży to zrobić, nie odkładając na czas 
dłuższy.

W /staw a jest ciekawa, nawet bar
dzo. Organizatorzy, którym nateży się 
szczere, wielkie uznanie i  podzięko
wanie ! — nie pożałowali 1 nidiu i za-

ako miejsce swych narad ohra 
syntezy doczekały się tylko niebies- ła Pińsk, 
kie spodnie !... S ą  na wystawie i  kia. W  zjeździe Rady Głównej wzię 
syczne 'bohomazy'... Te są całkowicie ły udział Zarządy: główny i 0- 
zbyteczne... kręgu poleskiego T.R.Z.W. w peł-

Niepokój ogarnia na myśl o pom- uym składzie^ oraz przedistawicie- 
nd-ku Marszałka. Wystawa obecna. !e władz administracyjnych poles-
jest bardzo poważną przestrogą: ar- 
% śei jeszcze nic ma.)4 perspektywy, 
nie mogą dać sobie rady. Chociaż i 
doświadczenie z pomnikiem poucza, 
że niezawsze perspektywa ratuje sy
tuację. Piłsudski niezawodnie jest 
tak trudny »lo artystycznego ujęcia 
syntetycznego jak i Mickiewicz: obaj

, ,  . . . .  . . . .  zanadto głęboko tkwią w duszy każ
chodu, aby zgromadzić możliwie więk <je^Q p 0^ k a !
.sza ilość eksponatów, ilustrujących 
życie działalność Marszałka J . P ił
sudskiego. Druki, archiwalja, dyplo
my, 'ru rta  strzelecka Kojniendanta, hi 
stoiyczne Klucze Wilna, bogate zbio
ry konograficzne, — wszystko to  po
segregowane bardzo ud ejgtnie i  uło
żono bardzo umiejętnie i  ułożone ze 
smakiem estetycznym pozwala każde
mu zwiedzającemu wystawę przejść 
w wyobraźni całą drogę życia Mar
szałka.

Pierwsza po lewej stronie od wej-

Ale to są uwagi całkiem margine
sowe.

kich, miasta Pińska i zaproszeni 
goście. M. jn. na zjeździe byli 
obecni: prezes Rady Głównej mar 
szałek Senatu Prystor, prezes Za
rządu Gł. dyieklor B.S.K. Kożu
chów ski, (wiceprezes Rady Gł. 1 
prezes Najw. Tryb. Adm. Hełczyń 
ski, senatorzy gen. Żeligowski, 
Piotr Olewiński i Beczkowicz, wi- 

. cemarszałek Sejmu Podoski, poseł 
Stanisław Olewiński, d-ca OK IX

skiej Izby Roln. Roth, nacz. Wydz. 
Bezp. woj. poleskiego Rolewicz i 
in.

Obiady zjazdu rozpoczęły się w 
dn. 16 b.m. po południu i w ciągu 
niedzieli dnia 17 b.m. Podczas o- 
twarcia zjazdu krótkie, lecz wy
czerpujące referaty na tematy 
związane z Polesiem wygłosili) 
dyrektor P.B.R. w Pińsku Czes
ław Kadenacy, prezes zarządu 
okr. poleskiego T.R.Z.W . oraz 
dr. Grodzicki, sekretarz zarządu 
gł. T.R.Z.W W  wyniku narad 
powzięto szereg niezmiernie waż
nych uchwał. Pozatem uczestnicy 
zjazdu odbyli krótką wycieczkę 
statkiem po (wodach poleskich

ntenie zaopatrzenia inwalidów wojen
nych, wdów i sierot, pozostaje w ścis
łym związku z bezpieczeństwem Pań
stwa i jako takie nie ogranicza się tyl
ko do tych, którzy swój obowiązek 
żołnierski w walce o niepodległość z 
calem oddaniem spełnili, lecz 1 do przy 
szłych obrońców Ojczyzny.

Rada Naczelna z całym naciskiem 
podkreśla, że uważa różniczkowanie 
ofiar wojny i niewykonywanie wobec 
nich ustawowych zobowiązań za nie
dopuszczalne i domaga się od Rządu 
wykonania postulatów, objętych uchwa 
łami jedenastego Zjazdu Delegatów 
Związku Inwalidów Wojennych Rzeczy 
pospolitej Polskiej.

Wypełniając zobowiązania przyjęte 
w deklaracji ideowej Rada Naczelna 
wzywa członków Związku Inwalidów

Szczegółowe omówienie zjazdu Wojennych R. P. do czynnego współ
podamy w najbliższym numerze.

X Zjazd wychowanków rosyjskich 0EPESZ& 
szkół w W ilnie rozpoczął się fcrót- \ m m m h h h  
kiom, pięknie zbudowanem praemó- 1  

wi cnietn dr. Nankiewicza, który za
znaczył, że członkowie zjazdu chcą 
uczcić serdecznam wspomnieniem nie 
Wodza Naród'i, nie najwj ższego ran
gą i wojskowego, lecz okupinego ucz
nia. gimnazjalnego, który w miarach 
Obecnego Uniwersytetu, w warunkach 
szczególnie ciężkich, dojrzewał do

SPORTOWE Z OSTATNIEJ CHWILI.

ścia (w przepięknej sali Smnglewii- 
cza) gahlota daje nam obraz la t dzie wielkich czynów, 
eięcych Ziuka Piłsudskiego, dalej na- Posiedtonic odbywało się w Auli 
°tępnje okres gimnazjalny, diziałj - Kolumnowej. N ścianie został zawie 
ność konspiracyjna, zesłanie, tułacz- ; s  IX)rtl' , t Ziuka Piłsrdi kiego w

mnmduirtou gimnazjalnyta. Kwiatyką, organizowanie Strzelca, Pierwsza 
Brygada; Legiony, odrodzenie Polski, 
wojna z Sowietami, wyzwolenie W il
na i t.d. i t.d. aż do zeszłorocznych 
żałobnych uroczystości. Gabloty środ 
kowe zawierają bogatą literaturę o 
Józefie Piłsudskim. Wszystko to  jest 
niezmiernie ciekawe i pouczające. Od
twarzają się w pamięci nietylko czy
ny Marszałka, ale i  przeżycia całego 
Narodu. Któż nie znajdzie w tych 
przeżyciach i Własnych wzruszeń, 
tak każdemu drogich i pamiętnych?

Na wystawie jest bardzo dużo eks- 
|x>natów, wyjątkowo rzadkich, wydo
bytych na jaw z archiwów i muzeów

Na boiskach Ligi
LWÓW. Mecz ligowy Pogoń — się w Poznaniu na  boisku W arty  mecz 

Dąb zakończył się zwycięstwem Po-! piłkarski o mistrzostw Ligi między 
goni w stosunku 5:2 (3:0). Mecz miał W arta  poznańską i  ppai raawską Le-

swym uśmiechem zwalczały ponurość i 
żałobnej, szarfy, otaczającej portret. ! 
O, tak : w tym żałobnym dniu iesf 
potrzebny jasny, pogodny uśmiech,— 
bo radosna, jest świadomość, że z ma 1 
łego chłopaka wyrósł bohaterski ; 
Wódz Narodu...

i

Po zagajeniu zebrania wystąpił 
sędzia, J . Bądlzkiewicz, który odczy
tał krótkie studjum  o latach szkol
nych Józefa Piłsudskiego, opracowa
ne przez W. Charkiewicza na podsta
wie ź-ódeł drukowanych, relaeyj d a 
wnych kolegów szkolnych Marszałka

przebieg nadspodziewanie emocjonu
jący gdyż przy stam e 4:0 dla Pogo
ni, Dąb zdołał poprawić wynik na 
4.2, nie wyzyskując następnie karne 
go przez Dyfekę i  wielu innych, sy- 
tuacyj, mogących popraiwić wyn k  
ślązaków.

* *  *

POZNAŃ. — W  niedzielę odbył

gją. Mecz zakończył się zwycięstwem 
W arty  w stosunku 2:1 (2:0).

KRAKÓW. — W  Krakowie odbył 
się mecz Ugowy Garbarnia — Wisła. 
Lokalne derby piłkarskie rozstrzyg
nęli na  swoją korzyść drużyna Gar
barni w stosunku 2 1  (1:1).

Lotnaczy raid gwiaździsty
Pilot wileński na 3 miejscu

ŁÓDŹ. W diniu wczorajszym na samolot „RWD 8“ , pilotowany przez 
lotnisku w Lublinku odbył się raid IP . Petrusiewicza, (Gdańsk), drugi 
gwiaździsty do Łodzi. W  rajdzie 1 samolot śląski, trzeci z Wilna, 
wzięły udział aeroikluby: Łodzi, W ar- J Nazwisko pilota wileńskiego nie
azawy, Lwowa, Poznania, WUJma,, zostało nam niestety, podlane.
Śląska, Białej Podlaskiej i  Gdańska 
— razem 17 maszyn. Na metę przy
było 12 maszyn. Pxt~wszy przybył

Szczegółowe wyniki raadu zmusze
n i jestemy odłożyć do jutra.

udziału w dzieli w/mocińenla siły ob- 
onnej Państwa.

W tym celu Związek Inwalidów 
Wojennych Rzeczyposp- 3tej Polskiej 
zobowiązuje się oddać do dyspozycji 
Ministerstwa Spraw Wojskowych wła
snym wysiłkiem ufundowane:
JEDEN SAMOCH6D SANITARNY 
M RAZ Z URZĄDZENIAMI ORAZ MA 
SKI GAZOWE Dl A JEDNEGO PUŁ

KU WOJSK POLSKICH

Przerwany mecz
Polska — - Austrja

WIEDEŃ. W  niedzielę, w trzecim 
dniu meczu tenisowego Polska — Au
s tr ja  o pnhar Dayisa .mmły się od
być rewanżowe single.

Zawody rozpoczTł> się od walki 
Hebdy z najlepszym zawodnikiem 
austrjackim. Baworowakim. Mecz miał 
przebieg niesłychanie emocjonuj ązy i 
toczył się z zmiennear szczęściem.

Po czterech, setach mecz został 
przerwany prcy stanie setów 2:2, pią 
ty  set nie doszedł do skutku, ze wzglę 
du na oberwanie się chmury. Ulewa 
trw a bez przerwy od dwóch godzin, 
tak, że organizatorzy postanowili prze 
rwać spotkanie i przełożyć na po
niedziałek.

Stan rozgrywek do wczoraj 2:1 
dla Austrji.

Ilu Żydów rządzi
Rosją Sowiecką

Wzmożona emigracja żydowska do 
Birobidżanu zwróciła uwagę wszyst
kich na kwestję żydowską w Rosji So
wieckiej.

Sprawa ta przedstawia się w tym 
kraju niezwykle interesująco.

Na 165,7 miljonów ludności w pań 
stwie sowieckiem jest zaledwie ży
dów 1,7 procent. Zdawałoby się więc, 
że w tym morzu ludzkim ta drobna 
garstka synów Abrahama zniknie, roz
płynie się, nie oddziaływując zupełt.ie 
na bieg spraw politycznych, gospodar
czych i kulturalnych.

Jest jednał: zupełnie przeciwnie. — 
Żydzi w Rosji są głównymi leaderami 
polityki, najważniejszymi sternikami 
nawy państwowej. Cały niemal aparat 
kierowniczy Z. S. S. R. składa się wy
łącznie z żydów.

W Moskwie liczba urzędników ży
dowskich wynosi 150,000 czyli cały 
prawie personel centrum adminlstracyj 
nego Sowieckiego Związku.

U samego szczytu obok Stalina, któ 
ry nie jest żydem ani rosjaninem tylko 
Gruzinem, zgrupowali się na najwyż
szych stanowiskach sami żydzi: Kaga- 
nowicz, Radek, Litwinow i t. p.

Na 59 członków Politbiura trzech 
zaledwie nie jest żydami, a też jest po 
chodzenia żydowskiego. Co do pozosta 
łych, to już same nazwiska najlepiej 
świadczą o ich przynależności rasowej: 
Baumann, Gamernik, Kaganowicz, Lit
winow, Blumberg, Rachimowicz, Frach 
ter, Posern, Rosenberg, Weinberg it.d.

Cała polityka zagraniczna skupia 
się w rękach żydowskich.

Na czele komisarjatu spraw zagra
nicznych stoi wspomniany już Litwi
now z trzema zastępcami, którymi są: 
Rosjanie Krestiński ożeniony z żydów
ką oraz dwaj żydzi: Karachan i Sokol
ników - Brylant. Sekretarzami Litwino 
wa są sami żydzi.

Podobnie przedstawia się sprawa z 
personelem ambasau rosyjskich. We 
Francji ambasadorem jest Rosjanin 
(Potemkin) ale jego zastępcami są ży
dzi (Rosenberg, który jest zastępcą 
sekretarza generalnego Ligi Narodów 
oraz Hirschfeld).

W Niemczech — żydem jest amba
sador — Surłtz.

W Anglji — ambasador, żyd (Mai- 
sky • Stein mann), racica (Kagan).

W tym stylu wygląda sytuacja we 
wszystkich innych ambasadach i po
selstwach ZSSR zarówno w Europie, 
jak w Azji i Amaryce.

Nie mniejszy wpływ wywierają ży
dzi na sile zbrojnej Sowietów. Wodzo
wie czerwonej armji są wprawdzie Ro
sjanami: Woroszyłow, Tuchaczewskij, 
Budkmny, ale do ich ooku rząd przy
dzielił komisarzy, którzy są właściwy
mi szefami politycznymi armji. Stef 
centralnego kierownictwa politycznego 
armji jest żyd (Gomarnik) podobnie 
jak jego zastępcy.

Kilka jeszcze szczegółów. Na czele 
GPU stoi żyd Herszel Jagoda ze swo
im zastępcą żydem (Agronow - Soror 
son). Wszystkie obozy koncentracyjne 
Rosji Sowieckiej kierowane są przez 
żyda (Mendel - Bermaim), który ma 
za zastępców trzech żydów. Więzienia 
sowieckie są również pod kierownict
wem żyda (Chaim A pet er).

Na czele handlu zagranicznego Z. 
S. S. R. widzimy jeszcze jednego żyda 
(Aron Rosengolf). Żydzi znajdują się 
r.a czele kooperatyw państwowych — 
i Żeleński), banku państwowego, prze
mysłu le k k ie j, spożywczego, głów - 
nych trustów, izb handlowych, prasy 
i t. d. Takie są plony krwawej rewolu
cji bolszewickiej, mającej wyzwolić 
masy pracujące: robotnicze 1 włościań
skie i w ich ręce oddać władzę nad ro- 
syjskim kolosem.

Niestety tej władzy nie sprawuje 
dziś w ZSSR ani rosyjski chłop, ani ro
syjski robotnik — tylko żydzi.

m & r--

Jak zostałem Landratem?
(Wspomnienia z czasów wolny i okupacji)

Ponieważ miałem stałą przepustkę toku otrzyfmałem, w hotelu lis t księ- 
do Wilna i  rodzinę Jnojn zdążyłem eia z zawiadomieniem, że a ud jeno, ja i 
już przedtem ulokować w Wi:nie, po- [została wyznaczona, nn dzień nast:ęp-

ny na godz. 2-gą.. j
Następnego dnia w oznaczonej go .

dżinie znaleźliśmy się w pałacu Or
dynacji Krasińskich, gdzie przyjęli 
nas p. Regent Ostrowski i ks. Cheł- 
undld. Regent Ks. Lubomirski miat 
nadejść z opóźnieniem, lecz przed 
końcem audjencji nie przybył. |

Prośbę naszą p. Regent. Ostrow

ic chałem do Wilna, gdizie miałem oze 
kac na przyjazd1 delegacji z przepust
kami dla dalszej podróży.

Około 15 listopada 1918 r. wyjechali 
śmy z Wilna do Warszawy. Jak  Niem 
ey rygorystycznie pilnowłi, a- 
by Polacy, mieszkańcy Wileń- 
szczyzip me kamiunakowaili się z 
Królestwem, dowiedzieliśmy się od 
przypadkowo spotkanego towarzysza s]^ potraktował przychylnie, obiecał 
podróży do W irszawy, p. Kognowje- interwenjować przez przedstawiciela 
kiego, kitóry zauważywszy małe nume Francji u  Ententy, jak również p.rzy- 
ry porządkowe naszych przepustek, oddziałek wojska jako kadry do
wy-j-asnił, że nadzwyczaj mało Pola- organizacji Samoobrony, 
ków otrzymało przepustki... i tak z Czekając na zaproszenie p.p. Re- 
pierwszej okupacji Wileńszezyzny za- geutóm, siedzieliśmy w  adjutanturze 
ledwie kilka osób za cały czas oku- gawędząc z uprzejmymi, młodymi

adiutantami.
Po wyjściu z audiiencji zakomiuni-

paicji otrzymało takie przepustki 
Po przytyciu do Warszawy,, uda

łem się do ksdęciS ap iehy  z prośbą >3 kowaliśmy iui radośnie otazymane 
wyjednanie a.udjencji u Rady Regen- przyrzeczenie co zostało powitane do 
e3'jnej, wwłnszezająe jednocześnie cel •syć^sceptyezneimi' uśmiecham)

Nazajutrz wyjechaliśmy z W ar
szawy, koledzy moi pojechali prosto j

audjencji.
Książę przyjął moją prośbę ba l-

dzo syczliwie i  otńecał mni, zawiaido- do Mińską, ja  zaś zatrzymałem się
niić listownie o dacie i  godzinie au- na parę dni dla odpoczynku w W il- 
d-enen. .0 me.

Wyszedłszy nastęjwiego dnia naRzeczywiście, dnia. 5 listopada 1918

miasto, zobaczyłem na ulicy Miekiewi 
cza pochód żołnierzy z czeiwoneim: 
sztandarami w otoczeniu tłumów’ ży
dów, a więc niemiecka rewolucja!

Spotkałem potem p. Czesława Skin 
dera, pomocnika iamdrata z W ilejki 
i od niego się dowiedziałem, że on 
w obawie o swe życie opuścił W ilej- 
kę, i  że panuje tam. zupełna anarchja. 
Radził mi stanowczo nie wracać do 
Duniłowicz, gdyż wobec ustosunko
wania się ludności do laudratur, gro
zić mi może wielkie niebezpieczeńst
wa.

Ponieważ wyjechałem na. czas 
krótki i nie pozostawiłem żadryich. 
rozporządzeń ewakuacyjnych, nie mo
głem więc opuścić tak urzędników 
i  milicji j pozostawić ich na los 
szczęścia, wobec tego uważałem za 
swój obowiązek powrócić, bez wzglę 
du na to, co nnię by mogło spotkać.

Z W ilna pojechałem prosto do ma
jątku, chcąc się trochę na miejscu 
zorientować w  sytuacji i po przeno
cowaniu pojechać do Duniłowicz.

Na wsi przyjazd mój sprawił kon
sternację, gdyż ogólnie mówiono,, że 
„landrat otiók“ .

Jadąc nazajutrz do Duniłowicz, 
musiałem przejeżdżać przez wieś ce.i - 
kiewuą „Łasica/‘ i dojeżdżając do 
wsi zobaczyłem ogromny , tłum, chło
pów, zagradzających drogę. Moment

.był krytyczny i  mogłem się spodzie
wać najgorszegoi, tembardziej, że lu
dność prawosławna tani zebrana by
ła znacznie więcey z oolszewiczała i 
agresywna, niż ludność katolicka.

Trzymałem w kieszeni burki re
wolwer gotowj do strzału i  gotów by 
łem w razie napadu drogo sprzedać 
życie.

Chłop; jednak zobaczywszy mnie 
kompletnie oniamioli i skomibmowali 
że widocznie sprawa bolszewików nie 
stoi tak, jak dowodzą agitatorzy, kie 
dy landrat wrócił, pokornie się roz
stąpili, przepuszczając bryczkę i ze 
z w k łą  uniżomością zdjęli czapki.

W  Duiiiłowiczach zastałem kom
pletny' chaos, żołnierze utworzyli 
„Soldaitenrat* a oficei'owie poucie
kali.

K irszteju uciekł do Woropajewa, 
gdzie go za parę .dm w wi- Ikiej de
presji i  niedostatku widziałem.

Natychmiast, zacząłem robić przy 
gotowania do ewakuacji, kazałem 
wypłacić pobory urzędnikom i milicji 
gotówką, a za zsypane do magazynów 
gminnych zboże poleciłem wypłacić 
włościanom gwoździami), ]>ouieważ 
prócz niewielkiej sumy w gotówice, 
miałem dwa. wagony gwoździ.

Chłopi pos/.li na skargę do „Sol- 
datenratu ' 1 i żołnierze w otoczeniu 
tłumów przybvli de landraturv, aby

mnie aresztować. Wobec anarchji u 
Niemców co chwila zjmieniały się Sol 
datemraty. na moje szczęście przybyli 
okazali się mniej zacietrzewieni i j - 
dało mi się wytłumaczyć,, że gwoź
dzie stanowią istotną wartość dla 
chłopa, zresztą i zboże wszak znajdu
je się w ich gminach i w ich leży mo
cy je odebrać. Wypłacenie zaś chło 
pom gotówki, zmusiłoby: mnie wydać 
milicja gwoździe, co me przedstawia 
dla niej żadnej wartości. Cóż się wite 
dy stanie? Milicjanci staną się na j- 
zacicklejszymi agitatorami, którzy po 
tra fią  wzniecić jeszcze większą anar- 
ehję i nienawiść do Niemców, a  wszak
po gminach są niewielkie placówjki ;•
niemieckie i najprawdopodobniej one
będą głównemi ofiarami tej nienawi-
, ■ i
sc i. >

To przekonało delegatów i  ton ich 
względem mnie- złagodniał a nato 
miast impet skierowali przeciwko 
chłopom, na których rzucili się z k a- 1 
rabinami j rozpędzili.

Wobec togo incydentu i możliwej 
zmiany Soldatenratu z więcej bolsze- j 
wiekiemi zaputrywaniairni, postanowi
łem tegoż dnia w nocy) ewakuować 
biuro i  wyjechać do stacji kolejowej 
Woropajewio, odległej o 7 wiorst od 
Duniłowicz.

Oczywiście • rozaioeli się zaraz fk  
miasteczku,, że w nocy wyjeżdżamy i

uprzedzano nas, że na pół drogi szy
kuje się na nas napad.

Pomimo tego uzbrojeń ■ w karabi
ny i rewolwery w liczbie 8 osób, wy
ruszyliśmy 12 w nocy do Woropa- 
jewa.

Zresztą, jak przewidywaliśmy, 
chłopom odwagi nie starczyło na na
pad i  oświme dojechaliśm; Jo  celu.

W  Woropajewie odszukałem Kir- 
sztejna który upuszcAłtfy przez ewycu 
pisarzy i  ordvnansów pozbawiony 
produktów spożywczy h wegetował w 
nędiznym pokoiku zrujnowanego pała
cu lir. Pi-zeździeckiego, oczekując na 
esz#ottt}' dywizja

Okazałem mm wszelką możliwą po
moc i nzyskałem od niego dokument 
w imieniu dywizji do wsayetkich 
władz koiejowych o danie uni pomocy 
przy ewakuacji.

Z zaświadczeniem udałem się do 
komendanta gtac i  p rośłą  o wagon, 
obiecał natychmiast odwołać się do 
Soldatenratu i  przypuszczą, że za 
dwa — trzy dini wagon otrzymam.

Nie mogłem się z tępi naturalnie 
zgodzie, gdyż każdej chwili byłe. mo
żliwa jakaś zmiana w Duniłowiczach 
i mogło przyjść polecenie przeszko
dzenia memu wyjazdowi.

Izydor Ciecierski.
(D. N.)
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Książka, którą zamało znamy MATKO, CZEMU ODESZŁO OD CIEBIE
DZIECKO TWOJE

Psychika ludzka jest jak pale
ta, petna farb i nie można wykre
ślić granic pomiędzy jednym a 
drugim kolorem, odcienie miesza 
ją się, nabierają tonów bardziej 
zdecydowanych lub nikną nagle. 
Język polski jest bogaty, stworzył 
widie określeń dla zjawisk życia 
psychicznego, ale jakże zatarte i 
nieuchwytne są granice, pomiędzy 
teml zjawiskami! Cechy dodatnie, 
zalety ; wielkie cnoty przy nad- 
m.emym przeroście stają się wa
dami, grzechami. Oszczędność, 
przechodząca granice, staje się 
skąpstwem, poczucie własności 
chciwością, pogoda i optymizm za 
mienia się w lekkomyślność, ustę 
pliwość —  w niedołęstwo...

Jeśli do pięknej cechy ambicji 
domieszamy nadmierną dozę ego
izmu, brak krytycyzmu, zarozu
miałość, to znajdziemy się wobec 
jednej z największych plag ludz
kości i jednego z najsilniejszych 
bodźców energji ludzkiej —pychy.

Pycha tkwi głęboko w  każdym 
człowieku, jest jednem z najistot
niejszych uczuć, jest siłą, popy
chającą do czynu i słabością, gdyż 
najczęściej zaślepia nas i ściąga 
wckfł. U  właśnie przypisuje hi
storia święta powstanie zła.

I rzeczywiście, czy przygląda
my się badawczo życiu ludzi, czy 
wnikniemy głębiej w myśl prze
wodnią większości utworów lite
rackich, wszędzie znajdziemy to 
uczucie, jako nić przewodnią, a je
dnocześnie jako czynnik, siejący 
na świecfe zto i krzywdę.

Pycha, jest nienasycona i chy
tra, tkwi poza najszlachetniejsze- 
mi napozór pobudkami, wykorzy
stuje głupotę i małostkowość ludz 
ką—gdy człowiek nie widzi istot 
nych wartości, ale imponują mu ze 
wnętrzne, materjalne zdobycze. Im 
bardziej ziemskie są jego pragnie
nia, wtedy występuje na pierw
szy plan cel: wybić się ponad in-( 
nych.

Pycha wyciska łzy z oczu bied
nej, głupiej kobiety, która zazdro 
ści przyjaciółce modnego kapelu
sza. Pycha pobudza do oburza
nia się na znajomą, która ma więk 
szie powodzenie. Przez pychę 
mąż żąda posłuszeństwa od żony, 
bo chce być jej panem.

Nie chcę mnożyć przykładów, 
nie byłoby im końca. W literatu
rze znajdujemy wszędzie ich d o -‘ 
syć, czy to będą wspaniale przed 
stawione przez Selmę Lagerloff , 
typy pastorów, zrzekających się 
wszystkiego w życiu, nie przez 
miłość dla ludzi, lecz przez żarna-; 
skowaną pychę —  chęć wywyż-i 
szenia się ponad nich, czy boha

terski i twardy rycerz z Krzyżow
ców, który w imię zachowania 
słowa rycerskiego danego Basi- 
leuszowi greckiemu, zapomina w 
zaslepietuu o istotnym celu i o 
swym ślubie, złożonym Bogu.

Zazdrość i zawiść wypływa
ją z pychy najczęściej. Jakże czę
sto ludzie są zazdrośni o  osoby, 
których już sami nie kochają. 
Chcą być dla niej wszystkiem, 
choć ona jest już dla nich ni- 
czem. A zawiść? Iluż to ludzi za
zdrości wszystkim wszystkiego: 
stanowiska, pieniędzy, strojów, ła
dnych mebli, szacunku ludzkiego.. 
Ale czy zazdrościmy dobrego ser
ca, łagodności, religijności? Chy
ba bardzo rzadko!

Ten sam człowiek, który zdo
będzie się na maksimum energji, 
aby zgnębić przeciwnika, nie po
myśli nawet o usunięciu drobnej 
choćby wady swego charakteru. 
Mąż, który każdej chwili gotów  
jest stanąć do walki z pierwszym 
icpszym jegomościem, który po
wiedział komplement jego żernie, 
nie zdobędzie się na zabezpiecze
nie sobie miłości tej zony przez 
pozbycie się wad, zatruwających 
spokój rodziny! żona, robiąca sce* 
ny zazdrości, nie przyzna nigdy ; 
racji, przeciwnie, obrazi się śmier-1 
tebue, gdy ktos z bliskich zrobi 
jej uwagę, że jej wady byty po
wodem odsunięcia się męża.

Pewien mądry pan mawiał żar- 
toSTIwie: „Ulżyjmy sercom na
szym, pomówmy o wadach bliź
nich naszych". Jest w tern szcze
gólna radość i zadowolenie, kie-! 
dy po jakiejś ploteczce wyrażamy - 
zdumienie, jak można było tak i 
postąpić? Wtedy pycha nasza 
podpowiada nam, że my jesteśmy 
o niebo wyżsi od osoby obgada-j 
nej — a czy tak jest rzeczywiście, 
tego stwierdzić nie możemy, bo 
pycha jest świetną odtrutką na 
wszelki autokrytvcyzm. J

W duszy ludzkiej tak samo, jak' 
w prawach fizycznych nie może 
być pustych miejsc: na miejsce 
jednego uczucia przychodzi inne. 
Co powinno zająć miejsce pychy? .

Jak już wspominałam: pycha 
jest bodźcem do czynu, ona bo
wiem wiodła wielkich zwycięz- j 
ców, dla niej zostały zbudowane 
miasta i  utworzone państwa, nie 
mało zawdzięcza jej kultura świa 
ta... Czy można więc ją tępić? 
czy mamy czem ją zastąpić?

Odpoiwiedż znajdziemy w książ 
ce, której głęboka mądrość, wy
rażona w najprostszej formie, jest 
ideałem tego, co ludzkość powin
na przeciwstawić wszelkiemu złu.

Oto jej odpowiedź: miłość bli

źniego —  jest tern uczuciem, któ
re powinno zastąpić pychę i stać 
się bodźcem dla energji ludzkiej:

„Bez miłości wszelki zewnę
trzny uczynek na nic się nie przy
da; cokolwiek zaś z miłości się 
czyni, chociaż napozór małe i li
che, wszakże to wszystko wielce 
pożytecznem się staje... Wiele czy 
ni, kto wiele kocha. (To
masz a Kempis. —  O Naśla
dowaniu Chrystus^ lr.

Uderzającem jest, jak mało lu- 
dziepracują nad doskonaleniem 
swego charakteru. Dorosły czło
wiek skończył już ze swem wy
chowaniem. W najlepszym razie 
uznaje swe wady, czy grzechy i 
mówi: „Jestem już za stary, żeby 
się zmienić. To wina rodziców, 
którzy mnie żłe wychowali. I 
znów przytoczyć muszę słowa z 
wyżej wspomnianej książki:

„I czyjaż mężniejsza walka, jak 
tego, który usiłuje zwyciężyć 
sam siebie?"

„Toby też powinno'być głównem 
zadaniem naszem: zwyciężać sa
mego siebie, codzień w walce ze 
sobą mocniejszym się stawać i 
codzień choć cokolwiek ku coiaz 
lepszemu postąpić".

Jakże inny będzie wtedy nasz 
stosunek do bliźnich: znając wła 
sne wady i walcząc z niemi łat
wiej jest przejąć się temi słowa
mi: „Jeśli sam takim, jakim 
chcesz, stać się nie możesz, jakże 
drugich po twej woli mieć zdo
łasz... Staraj się być cierpliwym 
w znoszeniu wszelkich wad i uło
mności cudzych, albowiem i ty 
masz ich niemało, a drudzy zno
sić je muszą"... „Radzibyśmy, 
aby wszyscy byli doskonałymi, a 
sami z wad naszych oczyszczać 
się nie chcemy".

* * *

Świat jest niesprawiedliwy wo-| 
bec kobiet, narzuca się im odpo- ' 
wiedzialność za wszystko, coraz 
to powraca w rozmaitych formach 
przekonanie z wczesnego brednio 
wiecza, że kobieta jest źródłem 
wszelkiego zła. Ona jest winna 
epidemji rozwodów, ona jest przy 
czyną bezrobocia, obcięcie wło
sów i papieros w ustach dziew
czyny jest powodem upadku mo
ralności.. To wszystko są zarzu
ty niepoważne, pozbawione logi
ki, niedające się umotywować. 
Ale istnieje jeden wielki zarzut, 
prawda, której na każdym kroku 
spotykamy dowody: kobiety nie 
umieją wychowywać. Dziedzi
na, która jest oddana w  ich ręce 
nie jest wyzyskana. One same naj 
więcej na tem cierpią, a jednak 
zanadto polegają na swym „in-

Jaikże często matka starszych 
dzieci zadaje sobie to pytanie, za
pomnianego już dziś Muitatuli‘ego, 
i nie znajduje na nie odpowiedzi. 
Nie ma sobie nic do wyrzucenia, 
wszystkie swoje obowiązki wypeł
niła w swojcm zrozumieniu jak naj 
lepiej umiała i mogła. Dlaczego na 
stąpił moment, gdy czuje, że pozo 
stała gdzieś wryle za dziećmi, że 
nie może już za niemi nadążyć, że 
zerwały się jakieś łączące ją dotąd 
z nimi nici, że wyrośli obok niej 
jacyś obcy, dorośli Ludzie, których 
nie rozumie j którzy jej nie rozu
mieją. Jak się to stało? Jeżeli się 
głębiej zastanowi nad tem pyta
niem, spostrzega, oby tylko nie za 
późno, że to nie one, nie jej dzieci, 
ale raczej ona -sama od nich ode
szła, bo się zatrzymała gdzieś w 
połowie drogi, bo wzrok utkwiła 
w swoich najbliższych obowiąz
kach organizatorki życia codzien
nego lub w swojej pracy zawodo
wej, a życie szło szybko naprzód, 
zachodziły w raiem ogromne prze
obrażenia polityczne, gospodarcze, 
kulturalne, zjawiały się nowe idee, 
potrzeby, nowe zwyczaje i dziś ona 
przed tem wszystkiem staje zdzi
wiona, nierozumiejąca, zaskoczo
na, -przerażona. Cóż dziwnego, że 
-dzieci unikają z nią -dyskusji,poru
szania poważniejszych tematów, że 
nie przychodzą do niej, by rozwią
zać wspólnie sprzeczności, jakie 
stawia przed niemi skomplikowa
ne życie współczesne. Cóż dziw
nego, że z nią nie rozmawiają ani i 
o nowych kierunkach w nauce, w ' 
sztuce, w literaturze, ani o j 
różnych próbach rozw iązania, 
trudnych zagadnień społeczi rych, 
politycznych, ekonomicznych, sko 
ro te wszystkie tematy są jej obce 
bo ona tak się oddała domow' i 
dzieciom lub pracy zawodowej, że 
-nawet na czytanie dzienników i ty 
godnikówi czasu jej nie starczyło, 
ą o przeczytaniu poważnej książki 
mowy nawet być -nie mogło.

O nowych książkach beletry
stycznych coś -niecoś słyszała w 
-rozmowach towarzyskich, więc 
zgary zakłada, że wszystkie są nic 
niewarte i żałuje czasu na zapoz
nanie się z niemi. A życie idzie na 
przód, dzieci dorastają, coraz wię 
cej nierozwiązanych pytań do gło
w y się im ciśnie. Nie na wszystkie ; 
da ,im odpowiedź kolega, czy ko- J 
leżanka, nie z każdem można się . 
zwrócić do nauczyciela, ojciec wie j

i
■ ■■■ a n ilin -  j

stynkcie macierzyńskim", a za
mało wkładają celowych i syste
matycznych wysiłków.

Sądzę, że wielką pomocą dla 
matek i wychowawczyń, byłaby 
gruntowna znajomość książki, na
pisanej przez św. Tomasza a Kem 
pis, książki, która uczy żyć po 
chrześcijańsku. P—y.

cznie zajęty, tak rzadko ma czas 
na -rozmowę z synem lub córką. 
Boże, jakiem szczęściem byłoby 
zwrócić się z tem do matki-—przy
jaciela, która i zrozumie i odczuje 
i wspólnie [przemyśli i będzie szu
kać razem rozwiązaniia i rozumem, 
intuicją wzbogaconym, wątpliwo
ści rozproszy. Przecież nie trzeba 
na to wszechstronnych, systema
tycznych wyższych studjów; nikt 
nie wymaga, aby -matka z córką 
medyczką omawiała tematy z jej 
specjalności, albo z synem, studen 
tem politechniki, szczegóły budo
wy mostów, czy konstrukcje ka- 
biów, cnoć byłoby bardzo pożą
dane, aby zainteresowała się jed
nak trochę dziedziną -nauki, której 
oddaje się jej dz-iecko, aby ud nie
go właśnie dowiedziała się, czy to 
o nowych odkryciach w tych gałę
ziach wiedzy, czy o nowych meto
dach badań, o tem, co je właśnie 
specjalnie zainteresowało. To nie- 
tylko nie zmniejszy jej auto-ytetu, 
w oczach syna, czy córką ale go 
powiększy. Nawet będą diąnni z 
tego, że mają matkę, która może i 
chce się zainteresować icn nau-ką.

Właśnie o to zainteresowanie 
przedewszystkiem chodzi, o zacho 
wanie tej żywości myśli, wrażliwo 
ści, bystrości spostrzegania i przy
swajania, o zachowanie trzeźwe
go, n-ieuprzedzonego sądu o rze
czach, ludziach, zagadnieniach; 
właśnie to musi matka najdłużej w 
sobile przechować, jeśli nie chce, 
aby od niej odeszło jej dziecko, 
gdy wejdzie w okres młodzieńczy, 
gdy już od niej potrzebować bę
dzie czegoś więcej, niż ona mu do 
tąd dawała.

I dlatego niewolno matce zarnk 
nąć się, jak ślimak w skorupie, 
w ciasnym kręgu zainteresowań 
gospodarstwa domowego i swego 
zarodu , o ile go posiada, .niewol
no je; się rzekomo „poświęcić" 
tylko pracy w biurze i w  domu, 
bo takie poświęcenie z zapomnie
niem siebie i własnych potrzeb 
duchowych nie jes-t na terenie 
pracy zawodowej., tembardziej w 
stosunku do własnych dzieci ani 
potrzebne, ani pożądane.

Praca -nad sobą, poczucie war
tości własnego „ja“, rozwój du
chowy człowieka, są to te czynni
ki, które -na -każdej, nawet mecha
nicznej pracy wycisną swe piętno 
■i w każdych okolicznościach ży
cia zachowają swą wartość. Jeś
li- uważamy, że a-ni lekarz, ani 
adwokat, ani inżynier, ani urzęd
nik, nie -mogą zasklepiać się w 
fachowych zainteresowaniach i 
nie wiedzieć, co się dzieje poza 
ścianami ich biura, czy gabnetu, je 
śli od każdego nauczyciela - w y
chowawcy wymagamy stałego i 
wielostronnego kształcenia się, to 
czyż możemy od tego zwolnić mał

kę —  wychowawczynię jej włas
nych dzieci, od kolebki, do doj
rzałości ?

Ona przedewszystkiem musi 
znać i rozumieć żyoie i to co się w 
niem dzieje, zmienia, prze >brażr, 
a więc musi znaleźć czas i moż
ność do pracy nad sobą. Musi 
przeczytać codziennie gazetę, o 
ile możności, niejedną, by zdać 
sobie sprawę z różnych zdarzeń i 
faktów w różnem oświetleniu, mu 
si -pójść na wystawę, na nawą 
sztukę w -teatrze, mus ii zapoznać 
się z nową literaturą, którą czy- 
taH  jej dzieci już w  wyższych kia 
sach gimnazjum, musi przeczytać 
od czasu do czasu, jeśli nie książ
kę naukową, to choćby tylko po
pularny artykuł w poważnem cza
sopiśmie, musi zainteresować się 
pismami młodzieży, przez tę mło
dzież czytanem-i i redagowanemi, 
by zrozumieć, jakie prądy w niej 
nurtują, jakie są jej zainteresowa
nia i ideały... musi. A matka, szcze 
góln-ie Polka jeśli musi, to może! 
Jeśli mogła nieraz tygodniami -nie 
spać nocą, czuwając nad niemo
wlęciem, jeśli często szyła noca
mi sukienki dla dzieci, lub cero
wała pończochy, to dlaczegóżby 
nie mogła przynajmniej jednej — 
dwóch godzin dziennie -poświęcić 
na pracę nad sobą? Niech wybie
rze dla córeczki najprostszy fason 
sukai, jeśli ją ma uszyć sama, 
niech zamiast żmudnych ciastek 
upiecze jakiś niekłopotliwy placek 
dla dzieci, -niech w  ten lub jnny 
sposób zaoszczędzi sobie czas, by 
le go znaleźć dla siebie, dla swe
go osobistego ,rozwoju t wyksztai 
cenią, które się nie może kończyć 
z chwilą ukończenia szkoły i 
wyjścia zamąż. Niech dzieci sa
me nauczą się cerować pończo
chy i przyszywać guziki, niech w 
tygodniowym planie zajęć znaj
dą się godziny właśnie takich do
mowych wspólnych ro-bót, można, 
je równ-ież połączyć ze wspólnem 
głośmem czytaniem, to przecież 
tak bardzo -ludzi zbliża.

Ale niech dzieci wiedzą, że 
matka ma także prawo do pew
nych godzin dla siebie, że ona ma 
swoje zainteresowania, które mu
si- zaspokoić, że nie może całego 
czasu poświęcić spełnianiu usług 
materjalnych w  stosunku do mę
ża i dzieci, bo daleko ważniejsze 
jest zachowanie z nimi (kontaktu 
duchowego, kontaktu intelektual
nego, bo jeżeli ten się zerwie, to 
od niej odejdą .nietylko dzieci, 
ale i mąż, choćby nawet żyć im 
wypadło pod jednym dachem.

R—ska.

(dalszy ciąg kolumny „Praca w domu
i poza domem1 ‘ na  stroniej 4—ej)

Mstmam

Estetyka w domu
W zawrotnym pędzi© współczesne

go {miejskiego życia, zapominamy czę 
sto o telm, co tego życia, jest wdzię
kiem i uirodą: o pierwiastkach pięk
na, które powinni przeniknąć każdą 
fcomóifcę naszego istnienia. Ni© razi 
nas .sztywny. © żelaznych prętach -bal 
kou, pozbawiony kwiatów i zieloni, 
nieobsiania trawą, zaito zaśmiecona 
skarpa, obalony płot w jedynym miej. 
skini parku; nic razi. nas również tak  . 
częsty w mieszkania-ch naszej inteli- i 
gencji brak harmioniji w urządzeniu j 
(Wnętrza, co gorsza, brak ładu. i po- j 
rządku ! Ileż to razy widzi się stoły, 1 
pokryte ceratą, a na nich maeiuprząib- 
nięte dzbanki 1 garnuszki, które.,-za
wędrują czasem i na okna, nietylko 
zresztą jadalnych pokojów; krzesło 
wiedeńskie ©bok mahoniowego ,staro
świeckiego stołu, a piękny fotel an/tyk 
wyniesiony do pokoju słuiżlbofwtego, bo 
p-zetarło się. Obicie, lub roźkleiła -się 
noga.

Nie lepiej- zresztą dzieje się i na 
wsi. Niedawno -byłam w jednym z hi
storycznych -dworów -na kresach.. Śliciz 
na sala z kominkiem, przedzielona na. 
dwta pokoje ohydm-ein przepierzeniem 
z nieszczelnie dopasowany ęh desek. 
dochodzącCm zaledwie d-o połowy wy 
sokości ścian, w jadalnym na tle prze 
pięknej serw antki -z bogateni zbio
rami., stół pokryty ciemną, -wytartą 
ceratą, a ma nim szereg filiżanek, każ

da dmma; d.o stołu podaje ’tosa, roz
czochrana dziewczyna.

-Powiedzą — -bieda! Gdzież bu my 
śleć o estetyce, gdy wysokie podatki 
przyciskają, -długi duszą, a  o grosz 
każdy tak trudno! Prawda, ale w tym 
domu są aa dwie młode panny, a płot 
na lnianego, wyrobionego w domu 
poddostatkiem. Wystarczy zrobić me 
reżkę, a już obrus gotów; sprzedać 
kilka me-trów pozostałego płótna i na
być za 7 — 8 zł. fajansowy serwis 
do kawy, czy herbaty. Z polnych kwia 
tów -zrobić kilka bukietów i posta
wić jic choćby w  glinianych dzbankach, 
samej podać -ćlo -stołu, lub obnieść 
półmiski, jak to czynią francuskie 
gospodynie, jeśli jedna -służąca, obsłu 
gując-a mieszkanie i gospodarstwo, nie 
mioże -być -obuta i uczesana. O ileż 
łatwiej jest -znieść te wszystkie ,,pe- J 
tiites miseros11, a nawet te  większe i 
dotfleliwisze, jeżeli się żyje w: otocze
niu, inierażącem naszych estetycznych 
wymagań. Jeśli się do nas śmieją róż 
-nemii- barwami;, rozstawione wszędzie 
kwiaty, .jeśli choć najskromniejsza za
stawa czy meble Łairmoniziaią z otocz© 
niem, o ileż sjmaczniejsizą wyda nam 
s ię  imaiwet kaszka na wodzie, podana 
na obrusie, niż zupa żółwiowa na ce
racie1! Jak  bardzo spragnieni jesteśmy 
choćby tylko widoku ładnie nakrytego 
-stołu, świadczyć może zorganizowana

przez Zlwiązek Pań Domu w Wilnie, 
w ostatnich dniach kwietnia, wysta
wa, k tórą  zwiedziło w ciągiu trzech 
dni jej trwania, około 1600 osób: pań, 
panów, młodzieży. Widzieliśmy na

i prababek, z przepiękną sta rą  porce
laną, wyjętą z senwantek, z pięknemi 
belgijskiemi kryształami, asortymen
tem kieliszków Baccarat i t.p. P ra 
sa codzienna podała szczegółowe opisy

Z wystawy estetycznego nakrycia stołów, zorganizowanej przez 
Związek Pań Domu w Wilnie w dniu 28, 29, 30 kwietnia r.b. „Pod 
wieczorek u Babuni". Obnus, stara  porcelana, srebro, układ kwia 

tów w stylu Biedermeier.

niej przeszło 20 różnych rodzajów 
nakrycia stołów,, poczynając od gra 
foych ludowych obrusów lnianych i 
tani-atką porcelaną i fajansem oraz 
szkłem z krajowych fabryk, a  koń
czą® na cieniutkich, adamaszkowych 
obrusach holenderskich naszych babek j

ciekawej wystawy, lecz może jeszcze 
ciekawsze były rozmowy i uwagi zwie 
dzająeych. Podsłuchałam Kilka i nie
dyskretnie powtarzam.

Wycieczka szkolna: młodsze i  s tar 
sze diziewczynfci. Grupa najmłodszych 
zatrzymuj© się przed stolikiem babu

ni, słucha objaśnień oprowadzających 
pań.

— Krysiu, prawda, że to najład
niejsze ? U nas w kredensie jest taka 
jedna filiżanka cała złota, bez uszka,, 
podobno mamusia dostała ją  od swej 
babuni. Jak  to  musiało -być ślicznie, 
gdy cały stół był zastawiony lakierni 
złotemi filiżankami11. — „Co ty mó
wisz, Bask(, któżby pił ze złotych 
filiżanek?11 — „Tam jest obrazek na 
złotem tle, a  filiżanka z poreelany 
ładniejsza od tych na wystawie, mó
wię c i! Przyjdź do nas, to  ci n-oka- 
żę“ . — „Co te małe widzą ładmego- 
w tej zastawie stołu babuni? — py
ta  siwą towarzyszkę starsza dziew 
czynka, prawdopodobnie już. maturzy 
tyka. — „O wiele ciekawszy jest stółj, 
n  tytułowany: imieniny pani domu. 
Takie wygodne wideiczyki do -ciast, 
takie śliczne fjoletowe filiżanki i ta 
lerzyki ze s-akła i te żółte -kwiaty na 
stole! Taką zastawę kupiłabym so
bie w tej chwili!11 — Mnie najbar
dziej podobają się te  ko-lorawe serwe
ty, szmaragdowe i pomarańczowe, tak  
łatiwo je zrobić samie; z lnianego płót- 
n, a-le nie postawiłabym na stole tych 

| filiżanek -wileńskich, grube, nieprzy
jemne1 C

Wchodzą dwie panie: „Oto naj
modniejszy dziisif j set {mereżkowy na 
stół11 — objaśnił jedna z gospodyń. 
— „Te podłużne serwetki pod talerze 
zastępują obrus, m-uiazą tylko leżeć na 
bardzo pięknie •wypołiituro-wianym bla

cie11. — „Ależ to stół może się łatwo 
. zaplamió l“ , — mówi jedna z ogląda- 
1 jąeych. — Więc trzeba podłożyć pod 
. te  serwetki ceratę11 — rozs-rzyga jej 

towarzyszka.
Przeważa jednak zraz,umienie celu 

wystawy, jakim jest niewątpliwie 
chęć podniesienia kultury codziennego 
życia, przeważa odczucie piękna i 
harmonji, tam gdzie one się kryją, nie 
zależnie od tego, czy wśród kosztow
nej porcelany, czy wśród taniej wileń
skiej ceramiki, przewazł zadowole
nie, że można było zaczerpnąć jakiś 
nawy* pomysł do rrządzenia swego do
mu milej, przytulniej, ładniej,, Pano
wie, zwiedzający wystawę, zcPidzaja 
większą wTailiwaść na t ą  co na niej 
naprawdę piękne, mnożę im we włas
nych domach iteji estetyki brak, może 
dlatego do niej tęsknią, a może przy 
szli tylko ci. którzy właśnie tę  wraż- 
il'w©ść posiadają wrodzoną, czy naby
tą  przez odpowiednie -wychowań11 
od dziecka. Bo potrzebę piękna w ży
ciu codziemmem trzeba kultywować 
nawet w obecnych kryzysowych cza
sach, nawet wśród naszej trzeźwej i 
wysportowanej młodzieży. Na szarzy
znę codziennego dnia musi paść nie 
jeden, ale wiele promieni piękna, aby 
i temu „szaremu11 człowiekowi było 
trochę jaśniej na świecie.

P . D.

W imieniu Komitetu Redakcyjnego 
Helena Łysakowska.
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Urna z Sercom Marszalka, Józefa Pil sudskiego (płaszczyzny grawircrwtane)
, i

I . i
I

TiUm.uU ze zwłokami. Matki M arszałka Piłsudskiego, ś.p. M arji z Bille wi 
czów Piłsudskiej w kościele św Teresy w Wilnie.

2: jhna insza połowa, odprawiona w pierwszą rocznicę śmierci Marszałka na polu Mokotowskiem w Warszawie
przed ołtarzem z obrazem Minki Boa skiej Ostrobramskiej.

Z b A ? k a  s ł u ż b
samaryfańsko-pożarnicza

W Ostrej Bramie

Kaplica obrońców Wilna, na cmenta rzu Rcssa wraz z fragmentem cmeo
tarza.

Z. S.S.P. — żeńska służba sajrua- 
rytańriko -  pożarnicza ma za zadanie 
pracę społeczną w czasie pokoju i na 
wypadek wojny. Ma. też na celu p ra
cę kultu ralno -  wychowawczą i  pod
noszenie poziomu higjeny na wsi. 
Jest o działalność wymagająca od
powiedniego przeszkolenia i przy goto 
wania, praca wymagająca wiele po
święcenia i serca. Uczucie zawsze 
było i jest domeną kobiet. Odwlecz 
ną troskę o ticm, kobiety przenoszą 
dzai na szersze forum, troszcząc się 
o szerokie warstwy społeczne. W ra
żliwe na ból i cierpienie dążą do te

go, aby złu zapobiec, a wysiłki gwe 
łączą w różnych stowarzyszeniach. 
Zjednoczone w organizacjach kobie
cych mają na widoku cele specjalne, 
walczą o te  lub inne postulaty femi
nistyczne. Niosą też swe siły i najlep 
sze chęci do współpracy w organiza
cjach mieszalnych.

Utworzone przy ochotniczych S tra 
żach Pożarnych, żeńskie oddziały sa
mary tana ko -  pożarnicze rozwijają 

| się z każdym rokiem, dlając tem wy
raz istotnej potrzebie, która powołała. I 
je do życia. 1

Kobiet' w szeregach strażackich 1

uzupełniają ich działalność, pełniąc 
dziś pracę pomocniczą, lecz na wypa
dek wojny i powołania pod broń wdę 
feszości mężczyzn, przygotowane są 
do tego, by ich zamienić w pracy 
ściśle strażackiej. Podstawą tych 
prac jest obok wyszkolenia fachowe
go również i wychowalnie obywatel
skie, które inieśie arozupńenie potrze 
by i  odpowiedzialności służby społe
cznej.

Zakres służby samarytańskiej ornej 
muje akcję ratowniczą przy pożarach 
i  aikcję ratowniczą przeciwgazową. 
Pierwszą popmoc w nagłych wypad
kach, oraz akcję zapobieganis poża
rom, polegającą na propagowaniu 
ostrożnego obchodzenia, się z ogniem i 
małeijałąwu łatwopalnemu, odpowied
niego zabezpieczenia budynków mie
szkalnych zabudowań gospodarczych,

należytego ustawiania, stogów słojnry 
i t.p. Służba osłonowa samaryta
nek polega na zabezpieczeniu obie
któw znajdujących się w pobliżu po
żaru, zaś służba porządkowa obej
muje opiekę nać oogorzelcami, szcze 
góiniej dziećmi i nad mienieni ofiar 

| niszczącego żywiołu, 
j Sajmarytamki wykorzystują swe 
wyszkolenie w zakresie OPL Gaz. u- 

1 świadamiająe miejscową ludność o nie 
j bezpieczeństwie ataków lotniczo - ga 
zowych i pouczając o zasadach obro
ny inćywidoiailmej i zbiorowej, jak też 
organizując pomoc przy obronie prze- 

j ciwgazu wej i w drużynach odkażają
cych.

Członkinie ż.s.s.p: noszą mundury 
wraz z odznakami hnprii organizacyj
nych, uwidocznionych na trójkątnych 
patkach kołnierza bluzy aiiundurowej.

posiadają też odznakę specjalną w 
kształcie granatowego krzyża

Pizy Zarządzie Główny/m Związku 
Sfl-aży Pożarnych R P. istnieje Ko
misja do spraw ż.s-stp:, w skład któ
rej ■wchodzą przedstawiciele licznych 
organizacyj. Okręgi Wojewódzkie 
Związku Straży Pożarnych posiada
ją  referentki ż.s.s.p.

Od kandydatek aa samaiytalnki 
wymaga nieposzlakowanej opinji i 
dużo dobrej woŁ oraiz chęci do pra
cy. Zgłoszenia przyjmuje Zarząd 0  
ehotmiczej Straży Pożarnej we wszyst ; 
kie wtorki od godz. 18 dio 20-ej.

Ekspansja pracy kobiecej i na 
tym odcinku służby społecznej zata
cza szerokie koło, które „oraz. się 
zwiększa. Ooecnic na terenie Rzeczy 
p.-pontej pracuj® już 700 oddziałów 
ż.SiSjp., z czego na Wo.jew. Wileńskie |

przypada około 50 oddi/iattó.w: 
rentką ż.ś.s.p: w naszejm woj' 
twie jest inł. insfcr. p. Jadwig; 
ska, zaś komendianitką samary 
w Wilnie p. Radziwamoiwilka , 

Żeńskie oddzi ały samary ta; 
pożarnicze współpracują ze 
kiem Pracy Obywatelskiej 1 
Organizacją Przysposobienia W 
w eg o K#bieŁ i -z centralnym 
kiom Młodzieży Wiejskiej „i 
Współpraca, ta  harmonijnie *i 
wija w płaszczyźnie wzajeiimeg 
dnienia wytycznych na różnych 
kach kobiecej pracy społecznej 

Z Tytułu posiadania żeńsko 
działów pożarniczych Związek ! 
Pożarnych R. P, 'wchodzi w 
Komitetu Społecznego Przyspo 
nia Kobiet do Obrony Kraju.

Urna z sercem Mfcrszałka Józefa Piłsudskiego w żałobnej kaplicy w 
Państwa, maciejówka i buława Marszałka.

Zdjęcie przedstawia urnę z Sercem Marszałka Józefa Piłsudskiego oraz trumnę z prochami Matki Marszałka 
ś.p. M arji z Billewiezóiw Piłsudskiej podczas nabożeństwa żałobnego w kościele św. Teresy w Wilnie.

Zdjęeie przedstawia fragment żałobnego konduktu. W pierwszej parze postę 
puje: Generalny Inspektor Sił Zbroj nych gen. Rydz Śmigły prowadząc siar 
szą córkę Marszałka, w drugiej parze: gen. Kazimierz Sosnkowski z młodszą 

córką, w trzeciej parze: płk. Walery Sławek.
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W terenie i na torach
Wileńskie wyścigi konne

jak  się dowiadujemy, program 
wyścigów wileńskich został już 
ustalony i obecnie czynione są 
przygotowalnia i porządkowanie 
toru, by godnie otworzyć sezon, 
który rozpocznie się 28 czerwca. 
Następne dnie wyścigów, których 
razem  będzie siedm, 2 lipca, 5-go, 
9-go , 12-go, 16-go i 19-go.

Wyścigi zapowiadają się cieka-

wie, gdyż szereg jeźdźców i no
wych stajen już zapowiedziało 
przyjazd.

Jak corocznie, rozegrane zosta
ną nagrody pieniężne wartości 
38.000 złotych, a pozatem szereg 
cennych nagród honorowych.

W najbliższym czasie podawać 
będziemy szczegóły programu te
gorocznego sezonu wyścigowego.

PODNIESIE! IE BANDERY W TROKACH
Oddział wileński Ligi święci uro
czystość dziesięciolecia.

Następnie odbyta się defilada to 
dzi.

O Trokach, ich rozwoju, znaczt 
niu jeziora i działalności w nich 
Ligi M. K. pomówimy obszerniej 
w najbliższych dniach.

Wczoraj przy pięknej pogodzie 
odbyła się w Trokach uroczystość 
podniesienia bandery i otwarcia 
schroniska Ligi Morskiej i Ko- 
lonjalnej.

Uroczystości otwarcia dokonał 
mec. Zmitrowicz, poczerń pięk
nie przemówił dr. Zajączkowski, 
podkreślając, że w  obecnym roku

0 mistrzostwo Wilna
WILNO. — W moau piłkarskim o godnie temu. 

mistrzostwo W ilna Śmigły wygrał z ] W  meczu piłkarskim o mistrzosi ■ 
Hapoelem walkowerem 3:0.Hapoel oba wo ld. B Ognisko 2 pokonało inowo- 
wiając się widocznie wielkiej poraź- j utworzony klub E lektrit 5 3 Była to 
ki, z^ezygnuwtai z tego spotkania. T o ' parodja meczu, 
samo zresztą, uczynił ŻAKS dwa ty-1 ---------------

Wilnianie czekają na Kałużę
WILNO. Wilnianie, chcąc osiągnąć 

,aknajlepszy wynik w spotkaniu z repr. 
ligi A, postanowili; urządzić jeszcze je
den trening eliminacyjny, po którym 
zestawiona zostanie ostatecznie repre
zentacja miasta.

Po Wilnie rozeszła się pogłoska, że 
na spotkanie przyjedzie do Wilna kapi 
tan sportowy PZPN — Kałuża. Należy 1

Polscy koszykarze przegrywają
z olimpijską reprezentacją Wągier

BUDAPESZT. W sobotę poznań- Węgier, przegrywając po bardzo ost- 
ska drużyna K. P. W. rozegrała mecz! rej grze 9:11 (5:8). 
koszykówki z reprezentacją olimpijską { —::—” —

Na kortach o puhar Davisa
DLESSELDORF. W drugim dniu 

meczu tenisowego Niemcy — Węgry 
w Duesseldorfie para niemiecka von 
Craram — Lund pokonała węgierską 
parę Oabory — Ferenczy 6:3, 7:5, 6:0.

Po dwuch dniach prowadzą Niem
cy 3:0 1 mają już wygrany mecz. Na
stępnym przeciwnikiem drużyny Nie
mieckiej będzie Argentyna. Mecz od- 
dzie się w początkach czerwca w 
Berlinie.

WILNO, 18 maja

Na wielkich międzynarodowych ' 
zawodach hippicznych, które od
będą się w Warszawie w Łazien
kach, w dniu 30 maja do 8 czerw
ca, startować będą, według doty
chczasowych zgłoszeń, ekipy 8 
państw zagranicznych. Składy 
tych ekip przedstawiają się nastę 
pująco:

i

NIEMCY:

rfcm. Momm, rtm. Brandt, rtm. 
Barnekow, rtm. Hassę, por. Hassę, 
por. Schlickum, por. Brinkman 
craz pani Irrngaird von Oppel. Ko
ni 29. Szefem ekipy jest płk, 
Waldenfek.

BELG JA:

mjr. Boudouin de Brabandore, 
kpt. Georges Ganschof, van den 
Meersch, kpt. de Meuten de Hor
no, por. Yrcs van Strydonek. Koni 
11. Szefem ekipy jest mjr. Lalle-

Dr. W a c ł a w  Jasi ński
Profesor zwyczajny, Dyrektor Kliniki PedjatryczneJ i b. Dziekan 
Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu Stefana Batorego w  Wilnie 

Komandor Orderu Polonia Restltuta, Kawaler Krzyża Niepodległości,
odznaczony Krzyżem Legjonowym 

Prezes Wileftsk ego Towarzystwa Lekarskiego 
Ur. 11 sierpnia 1881 r. w G odziszowie L ubelsk im , z m it ł  w Wilnie opatrzony 

SS. Sakramentami dnia 17 maja 1936 r.
Eksportacjs zwłok zwłok z domu żałoby przy al Wielkiej Nr. 24 do kościoła św . 

Jaua odbędzie się we wtorek dnia 19 maja b. r. o godz. 18 m. 30.
Nabożeństwo żałobne odprawione zostanie w kościele św. Jana w środę dnia 20 

m ija b. r. o g. 9 rano, poczem nastąpi odprowadzeaie zwłok na cmentarz Rossa.
O tych smatnych obrzędach zawiadamiają

Rektor, Senat i Rada Wydziału Lekarskiego 
Uniwersytetu Stefana Batorego w  Wilnie.

mand.

ŁO TW A :

zaznaczyć, że przyjazd p. Kałuży był
by bardzo pożądany, ponieważ obec
nie w Wilnie jest kilku doskonałych pił 
karzy, których kpt. PZPN mógłby wy
korzystać przy spotkaniu z Łotwą w 
Rydze. Wilnianie oddawna bowiem o- 
czekują przedstawiciela, któryby cenił 
pracę i poziom piłkarzy wileńskich.

DUBLIN. W meczu o puhar Davisa 
Iriandja prowadzi z Szwecją 3:1 1 ma 
już zapewnione zwycięstwo. W sobotę'

Irlandczyk Mac Veagh pokona! Schro
edera 2:6, 7:5, 6:2, 6:3.

*  *  *

MONTREUX. Mecz tenisowy o pu
har Davisa Danja — Szwajcar ja za
kończy! się zwycięstwem Szwajcarji, 
która po dwóch dniach prowadzi 3:0, 
przechodząc w ten sposob do następnej 
rundy rozgrywek.

* * *
OSLO. W piątek zakończy! się w 

Oslo mecz tenisowy o puhar Davisa 
pomiędzy Belgją a Normegją. Zwycię
żyła w ogólnej punktacji Belgja w sto
sunku 3:2.

por. Broks, por. Insbergs, por. 
Jostons, pkt. Karklins, por Ozols. 
Koni 12. Szefem ekipy jest płk. 
Senfelds. . i i

fi nl . ”

RUMUNJA:
kpt. George Andrey, por. Cort- 

stantin Apostoł, por. George Ma- 
xim, por. He nr i Rang, por. Felix 
Tropescu, por. Tomas Tudoraai, 
por. Constantini Lahei dr. Fontu- 
nescu. Koni 19. Szefem ekipy 
jest pkt. Kirkulescu

JAPONJA:
\

rtm. baro,n Takeicht Nishi, por. 
Ingaba. Trzeci jeździec jeszcze 
nie został zgłoszony, jak również 
nie podano jeszcze nazwiska sze
fa ekipy. Konie zostały zgłoszo
ne dotąd również tylko dwa: Asa- 
fudżi i Enraku

S.p. Profesor Jasiński
WILNO. — Dnia 17 m aja r.b. 

zmarł K Wilnie profesor zwyezajmy i 
d;,' rektor kliniki pedjairyczmej Uni
wersytetu Stefana Batorego dr. W a - , 
cław Jasiński. |

Prof. Jasiński urodził się dnia U  ' 
sierpnia 1881 r. w Godziszowie Lu
belskim, szkołę średnią ukończył w 
Warszawie w1 r. 1899, wydział lekar
ski Uniwersytetu Wai.szawsk.iego w 
r. 1904. Lyplom lekarza uzyskał cum 
eximio łaude. Doktoryzował się we 
Lwowie w 1922 r. Nominację na pro- j 
fesora nad.zwyezjmeago otrzymał 4 /8  
1922 r., profesorem zwyczajnym mia
nowany został dnia 28 listopada 1933 
r.

Prof. Jasiński odznaczon. został 
Krzyżem Komandorskim orderu Polo 
ni a Restituta, rerzyżerr Niepodległo
ści, Krzyżem Legjonowytn i Odznaką 
Honorową za W alkę o Szkołą Polską. 
Je s t autorem wielu prac naukowych, 
twórcą i założycielem kliniki pedjatry 
eznej, Uniwersytetu Stefana Batorego, 
założycielem kolonji leczniczej dla 
dzieci im. Jędrzeja Śniadeckiego w 
D ruiskienikacih.

! W r. 1935 i 1936 był prezesem
lerskiego Towarzystwa Lekarskie

go i członkiem honorowym Lubelskie
go Towarzystwa Lekarskiego i  Pol
skiego Towarzystwa. Bałneologiezne- 

1 po.

PROFESOR DR. MED.

W a c ł a w  J as i ńs k i
Prezes W l .  To w. Lekarskiego 

W il. Oddz. Polsk. Tow . Pediatrycznego
zmarł w dniu 17 maja 1936 r.

O tej wielkiej stracie powiadamia
Wileńskie Towarzystwo Lekarskie 

i W l. Oddział Polsk. Tow. Pedjatrycznego

KRONIKA WILEŃSKA

PON1EDŁ 
OH. ' , 8

Felikse 
jatr* 

Piatra Cel.

WachM tleftca | ,  310 

ZachM alaica 7.18

Chelsea już bawi na kontynencie
i ONDYN. Prasa londyńska nie

zwykle surowo oceniła ostatnie wynild 
reprezentacji państwowej na kontynen
cie. W związku z tem kierownik dru
żyny Chelsea p. Knighton, wyjaśnił w 
wywiadzie prasowym, że mecze, jakie 
jego drużyna ma do rozegrania na kon 
tynenoie traktuje bardzo poważnie- —• 
Drużyna Chelsea bawiła już siedem ra
zy na kontynencie i nie przegrała ani 
jednego spotkania.

Drużyna angielska, która, jak wia

domo, ma gościć w Polsce w dniach 
23 i 24 b. rr. opuściła juz Londyn i ro
zegrała pierwsze spotkanie w Amster
damie z kombinowaną reprezentacją 
holenderską, bijąc ją 3:2. Anglicy mieli! 
znaczną przewagę, niewykazaną cyfro- j 
wo ze względu na to, że goście starali 
się przedewszystkiem pokazać swą wy 
soką klasę gry, a mniejszą wagę przy
wiązywali do cyfrowego stosunku zwy 
cięstwa.

AUSTRJA.
pani T. Praxmarer, Otto von 

Smolensky, Ralf Praxpiarer.

CZECHOSŁOWACJA:
Albin Schram.

STANY ZJEDNOCZONE:
pani AL Rontgen. |
Zarząd Tow. M iędzynarodo-, 

wych Zawodów Konnych poinfor, 
mował Kuratorjum Okięgu Szkol- j 

nego, że dla propagandy zawo
dów wśród młodzieży szkolnej, po 
stanowi w dniu konkursu im. Mar 
szalka i konkursu Zwycięzców, 
zorganizowaną młodzież szkolną 
wpuszczać na zawody bezpłatnie.

Przez cały czas trwania zawo
dów (z wyjątkiem „Puharu Naro
dów "), studenci wyższych uczel
ni płacić będą za wstęp na zawo
dy gr. 90.

CHODZĘ PO MiEŚCIE

Na Rossie i wokół Rossy...
ZAGROŻONE TRAWNIKI I KRZEWY • Nie dość tego, miejscowe łobuziaki, kodema.

Obym był złym prorokiem ale niej zazieleniając spodnie, zabawiają się w Od strony placyku przed Ostrą Bra 
wróżę zieleni na ulicach dojazdowych! zjeżdżanie z tych skarp, dzięki czemu mą przebrukowano tam jezdnię i uło- 
do Rossy dłuższego pomyślnego żywo- świeża icn zieleń została zgniecioną 1 żono normalne chodniki na przestrzeni 
ta, jeśli nie będzie tam chociaż jednego zdeptaną, a nawet potworzyły się pias- kilku metrów, dalej zaś uliczka ta wy- 
dozorcy, któryby obchodził stale tam czyste „łysiny"!... j gląda wręcz fatalnie i tylko nowe latar
i spowrotem odcinki ulic Piwnej i Ros- A więc, nie czekając na dalsze znisa nie są zapowiedzią lepszych czasów, 
sy, przyległe do kościoła P. P. Wizy- czenia, czas najwyższy by pomyśleć o które dla niej może nastąpią I... 
tek. roztoczeniu systematycznej opieki nad Od strony ul. Kolejowej — dodaj-

Te krzewy ufnie rozsiadłe na łagod- urozmaiconą wegetacją roślinną okolic my  jezdnia zaułka do połowy szero-*
nem zboczu skarpy wzdłuż chodniku Rossy, by jaknajdłużej mogła cieszyć 
przy kościele P. P. Wizytek; ten traw- j oczy mieszkańców!... 
nik, wsparty podmurówką, u wylotu

Hołd Sercu Marszał
ka na Rossie

W dalszym ciągu przybywają co- 
dzień do cmentarzu Obrońców Wilna 
na Rossie zarówno Wilnianie, jak po
szczególni przyjezdni i grupy wyciecz
kowe, złożyć hołd Sercu Wodza

Pod wspaniałym baldachimem nad 
płytą grobowca wciąż dzierżą straż, 
sprężeni na baczność żołnierze, a wo
kół cmentarza powiewają na macztach 
żałobne proporce...

Niezliczone wieńce, ustawiane je
den przy drugim, wzdłuż całej fronto
wej ściany cmentarzu Obrońców nie 
przestają budzić żywego zainteresowa
nia publiczności, która długo wystaje 
przed nimi, odczytując pilnie nadpisy 
na wstążkach i zachwycając się orygi
nalnością niektórych wieńców...

Bo i jest co podziwiać! Jakich tu 
tylko niema miast, powiatów, gmin, 
organizacyj i zawodów!...

Specjalną sensację budzi wieniec 
górników Zagłębia Dąbrowskiego z da 
żą bryłą węgla u dołu i emblematami 
pracy pośrodku z przymocowanemi do 
nich próbkami węgla, oraz oryginalny 
ciar Kosowa Poleskiego w postaci og
romnej płaskiej tarczy, wykonanej z 
omszałego bloku kaimennego...

I. C

SPOSTRZEŻENIA ZAKŁADU 
METEOROLOGICZNEGO U. S. B. 

W WILNIE
j Z dnia 17 m aja 1936 r.

Ciśnienie średnie 772 
Temperatura średnia +

’ Temperatur arajjwyższaa + 1 6  
T  emperatarra najniższa +  2 

j W iatr: południowo ■ i.enodni.
'Tełideneća. baaioan.: «padek ciśnie- 

( nia.
j Uwagi: pogodnie.

PROGNOZA POGODY 
Według specjalnych dasych Pań
stwowego Instytutu Meteorolog!- 

czneso w Warszawie
do wieczora dnia 18 m aja 1936 r.

iPogoda słoneczna o zachmurze
niu umiarkowali em lub niefwielMcm- 
Dość ciepło. Słabnące w iatry wschod
nie i  południowo -  rwisehodi ie.

NAUKA
— Kancdarja Szkoły ćwiczeń przy 

Państwowem Ser.ńnarjum Nauczy ciel
skiem Żeńskiem im. Kr. Jadwigi w Wil
nie, ul. św. Filipa Nr. 3 przyjmuje za
pisy dzieci na rok szkolny 1936/37 do 
kl. I codziennie od godz. 12 — 14. W 
kl. II, łłł, IV, V i VI jest kilka wolnych 
miejsc dla dziewczynek,

ZEBRANIA I ODCZYTY
— Związek Polskiej Inteligencji Ka

tolickiej. Zebranie ogólne Z. P. I. K. 
odbędzie się w dniu dzisiejszym punk
tualnie o god-. 7 wieczorem w lokalu 
własnym (ul. Zamkowa 8—1 p.) — 
Prof. dr. Fr. Pissowski wygłosi refe
rat dyskusyjny na temat projektu Ko
misji Kodyfikacyjnej w opracowaniu 
psof. dr. Fr St. Gołąba p. t.: „Stosun
ki prawne rrJęazy rodzicami a dzieć
mi". Goście mile widziani

DYŻURY APTEK
Dziś w nocy dyżurują apteki Rost- 

kowskiego (Kalwaryjska 31), Wysoc
kiego (Wielka 3) Frumkina (Niemiecka 
23), Augustowskiej (Kijowska 2).

PRZYBYLI DO HOTELU 
GEORGESA

Fucnis Stanisław z W-wy, Mayz- 
ner Janina z W-wy„. Wieigosiński 
Emil kupiec z Warszawy1. Surym Ro
man not. z Wołkowyska, Buttner 
Ernest z Gdańską, Esener K arl z 
Gdańska Eidmisr. Gertrud z Gdańska, 
poseł Dos tych Jam z W-wy, dr. Smal- 
Stocki Roman — prof. nadzwycz. z 
Warszawy, Zdiziebło Alfons z Kato
wic Laube Witold i. W -w t. Pupko 
Szymon przemysłowiec z Lidy Zarcyn

TEATR I MUZYKA
— T eatr Muzyczny „LUTNIA1 ‘ 

Dzisiejsze przedstawienie propagando
we. Dziś grama (będzie po cenach pro 
pagmadowyeh komedja muzyczna „Tra 
fika parni generałowej".

— „CAREWICZ" Lehara z J. Kul 
czycką. Tatro wraca na’ repertuar op. 
Lehara ,,Carewicz'1 z J. Kulczycką i 
K. Deimbows. im. w rolach głównych

— Teatr Miejski na Pohulance. — 
Dziś, w poniedziałek dnia 18 maja o 
godz. 8-ej wiecz. „MAKBET" W. Szek 
spira. W roli tytułowej Alfred Szymań
ski, postać lady Makbet odtworzy Jad
wiga Żmijewski. pozaten udział bierze 
cały zespół, oraz statyści. Ilustracja 
muzyczna — S. Czosnowskiego. Deko
racje — W Makojnika.

Przedstawienie dzisiejsze zakupione 
— pozostałe bilety do nabycia w ka
sie teatru na Pohulance od godz. 5-ej 
popoł. Ceny propagandowe.

I — Występy Stefana Jaracza w Te. 
atrze na Pohulance. Największy arty- 

, sta doby współczesnej Stefan Jaracz 
wystąpi gościnnie w Teatrze na Pohu- 

i lance w dn. 22, 23, i 24 maja w naj
nowszej swej kreacji w sztuce W. O.

Sara z Lidy, Tilleman Sebastjan atfw. j Somana „ZAMACH". Partnerką jego bę

ZAKŁAD WODOLECZNICZY
Przy lecznicy Litewsk S ta n . Parne- 

cy Sanitarne) w Wilnie 
nl. Mickiewicza 33-a, tal. 17-77 

Wszelkie zabiegi wodalecznicze, ja
ko te: w anny, donebe, natryaki, 
leczenie metodą d-re 2 Iniewicza. 
Z -znie fnnkc|onow ać 20 b. n>. od 
gedz. 7 i pól de 9 rene i od 5 de 
__________  7-el wieczór.

; ł Białegostoku, Ziemilsfkii Maksypifljam 
ad w. z Białegostoku,, Tworzydło Józef 
z Warszawy, Sandomierski Wacław z 
Białegostoku, Niodźwiecł a Janina z 
Grodna.

Piwnej na ul. Rossa, niczem nie fc dgiu- 
dzony od chodniku; te delikatne krze
wy przy wiadukcie nie zabezpieczone 
nawet koszulką drucianą jak w innych 
miejscach, — bardzo to wszystko pięk 
ne ale nie dla naszej publiczności!...

Zresztą nie są to li tylko pesymi
styczne przewidywania 1 Niestety, cho
ciaż od uroczystości jeszcze tydzień nie 
upłynął, już mamy do zanotowania
pierwsze wyDryki niekulturalne publicz 
ności tamecznej!

Oto u wylotu zaułka Rajskiego na 
Flwną, mimo, że urządzono tam dwie 
kondygnacje wygodnych schodów ka
miennych dla ruchu pieszego, sporo
osób wali naprzełaj przez schludnie o- 
damowane malutkie skarpy po obu
stronach tych schodów, chociaż nawet 
wzniesiono przy nich niskie barjery me 
talowe l._

kość zasypana jest ostrymi odłamka
mi wyładowywanych tu z kolei i rozłu-' 
pywanych na miejscu kamieni do bru-j 
kowania ulic, co także uroku nie doda’
je!... .

Przylegające do ulicy Piwnej zaułki
usunąć Cmentarny, Głuchy i Rajski także nie

nieuporządkowane a tylko podfatano §XAN ZATRUDNIENIA W WILNIE, 
na nich miejscami chodniki i przebru-j 
kowano kawałeczek Rajskiego zaułka ■ 
od strony Piwnej. j

Wreszcie domaga się pilnie regula-

RZECZY DO ZROBIENIA
Na zakończenie wspomnimy tu je- 

szcze o rozmaitych usterkach i niedo
ciągnięciach, które należałoby 
by nie jwuły całości.

A więc stanowiące dojazd do cmen 
tarza od strony ulicy Beliny zaułek 
Warszawski i odcinek ulicy Targowej 
w dalszym ciągu pozostają w stanie 
pierwotnego zaniedbania, przyczem za
ułek Warszawski 
strony cmentarza
nietylko że niema tam . 'żadnego naj- przy zbieSu trzech wymienionych przed 
mniejszego chociaż chodniczka, lecz cbwl^  uliczek oraz ulicy Subocz. | 
niema nawet miejsca na nie, bo jezd- Nadawałby się on bardzo na miej-; 
nia wypełnia — tak, jak na ulicy Bo* sce odpoczynkowe dla okolicznych mie 
brujskiej — całą przestrzeń ulicy!... szkańców, gdyby urządzono tu jakiś;

Niezbędne tu są, przynajmniej jed- skwer z drzewkami, ławeczkami i o -! 
nopłytowej szerokości, chodniki po obu sobnym placykiem dla zabaw dzieci...! 
stronach zaułka... j .przechodzień".!

Inny mankament to zaułek Św. Ni-i —::—::— i

Kto chce być zdrów I rzeiłd niech 
zażywa przynajmniej raz na tydzień 
przed śniadaniem szklankę naturalnej 
wody gorzkiej FranciszKł- - Józefa, 
która gruntownie przepłukuje żołądek 
i jelita, oczyszcza krew i racjonalnie 
pobudza przemianę materji.

Kom fortowo . rądronjr
Hotel St. Georges

W  W il- ii 
Apartawenty, łazienki, teleteny w pe- 

kejach. Ceny bardzo przystępne.

O U l l  IŁL| w * —'  J  — — — — —— . .  .  ,  ,  - ,  j

przebrukowano od CJ1 bezPanski, nierówny i brudny plac; 
ten sposób, że z ruderami stajni wgłębi, położony)

WILNO. Do dnia 13 bm. stan za
trudnienia przy robotach miejskich na 
terenie Wilna zwiększył się o 200 osób 
i przedsia wiał się następująco: i

przy robotach wodociągowo - ka- 
nalizacyjnych pracuje 396 robotników, 

przy robotach komunikacyjnych 
pracuje 800 robotników;

przy elektrowni zatrudnionych jest 
140 robotników. — Razem 1.336 ro
botników.

Poza tem została uruchomiona ce
gielnia w ‘Ponarach, która zatrudnia o- 
becnie 30 robotników.

HOTEL EUROPA

Kastorowicz Jam z Warszawy, 
Zanidberg Jakób imż. z Warszawy. 
Berman Alfons z Warszawy, F-airber 
Zygfryd z Bielska, Rykowiski Broni
sław z Warszawy, lnwych Sza ja  z
Białegostoku. B rudnicka Helena z
Warszawy, Ruidlewski otamisłai • z
Brześcia, Dr. Kołbuszewski Stanisław 
z Rygi, Kusch- Wilheim kopiec iz
Niemiec, Bursz te.jm Izydor z W ar
szawy, Brejnachowicz Eugeniusz, z
W-wy, Gawrych Paul knpiec z Nie
miec.

Hotel Europejski
Pierwszorzędny 

Ceny przystępne. Telefony w po 
kojacb. Wind* osobow*.

dzie Stanisława Perzanowska, utalento 
wana artystka i reżyserka Teatru Ate
neum. Ceny miejsc specjalne. Zniżki 1 
kupony — nieważne. Bilety wcześniej 
do nabycia w kasie zamawiań Teatru 
„Lutnia".

— Otwarcie Teatru Letniego w Og 
rodzie po-Bernardyńskim. W souotę 
dn. 23 maja odbędzie się otwarcie Te
atru Letniego w ogrodzie po-Bernar- 
dyńsikłm. Na inaugurację dana będzie 
komedja angielska Huxley*a „Wiosen
ne porządki" — w reżyserji W. Scibo- 
ra.

TEATR „REWJA" — Ostrobramska
Nr. 5. — Dziś, poniedziałek, 18 maja 
premjera programu rowjowo - operet
kowego w 3-ch częściach z udziałem 
Mary Żejmówny, Witolda Rychtera, 
Gronowskiego, Śliwińskiego, Szczawiń
skiej, Trio Harrys baletu Neo, Borskie 
go, Gajdeckiego i in.

Codziennie dwa seanse: o godz 6 
m. 45 i 9 m. 15.

— Pożegnalny występ Dory Kall- 
nówny niezrównanej diseuse odbę
dzie się pojutrze we środę dnia 20 ma
ja w Sali b. Konserwatorjum. (Końska 
1). Nowy program. Bilety w skl. muz.
, Filharmonja", Wielka 8.

CC GRAJĄ w  KINACH.'
HELIOS — „Straszny dwór".
PAN — „Jutika".
CASINO — „Porwano kobietę".
ŚWIATOWID — „Książę Woron- 

cow“



b S Ł O W O

Wycieczka z Warszawy w  Wilnie
Vypadek w  drodze, wizyta w  zamkniętej cukierni
WILNO Wczoraj, jak zapowiadaliś- ca. 

my przybyła z Warszawy wycieczka Pociąg cofnięto i stojący w polu 
ceTam złoceni, hołdu Sercu Marszałka, wagon natychmiast doczepiono.
Po pobycie, na Rossie Warszawianie, Rano po przybyciu do Wilna wy- 
podoonie jak uczestnicy kilku innych cieczkowicze chcieli się posilić lecz 
wycieczek, które j k czoraj bawiły w Wa wszystkie cukiernie z uwag na wcześ
nie, zwędzili miasto i okolice. Dziś ną godzinę były jaszcze zamk.Jęte —. 
wieczorem goście opuszczają Wilno Liiodząc oa lokalu do lokalu War sza-

Należy dodać że w drodze do W il-; rianle zauważyli, że w cukierni Sztral- 
na wycieczkę z Warszawy spotkał la przy ul. Mickiewicza 12 otwai te jest 
mała przygoda. kno.

Mianowicie w pobliżu Białegostoku! Tą drogą dostali się więc do środ- 
ze składu pociągu urwał się ostatni ka i cierpliwie przeczekali czas, Kiedy 
wagon i pozostał na torze. Wypadek lokal otwarto. Można sobie wyobrazić 
zauważył jeden z pasażer .w, który! rdziwiema służby, gdy po otwarciu 
zatrzymał pociąg, przy pomocy hamul-' drzwi zastała oczekujących gości.

Porwała tygodniowe dziecko
niowem dzieckiem.

Gdy po kilku minutach HarasiniO- 
wiczowa wróciła nieznajomą wraz z 
dzieckiem już nie znalazła.

Pościg nie dal rezultatu. Ujęciem 
nieznajomej zajęła się policja.

Całe miasto o tein mami
he lio s  I „straszny Dwór“

Osnuty na tle nieśmiertelne' opeiy Stanisława Moniuszki 
Obsada: L, Szczepańska, H. Grassówna, M. Ćwiklińska, W itold  
Conti, Mar. M aszyński, S. Sielański, Orwid. Kier. muzyczny 
Adam Wieniawski. Balet^opery warszawskiej. Nadprograir 

Airakcja KOLOROWA oraz aktualja. Seanse:, 4 6, 8 i 10.15

WILNO. Józefa HarasimOi. lożowa
(Wójtowska 4) po opuszczeniu
wczoraj rano oddziału położniczego 
przy szpitalu św. Jakóba musiała wstą 
pić do kancelarji parafialnej więc po
prosiła jakąś kobietę wychodzącą z koś 
dola o zaopiekowanie się jej 1-tygod

P A N i Zachwyt 1 N:enotowane powodz«niel
w  w  I W*zecbś»litowi słynna gwiazda ekranu

G i t t a  A L P  A R
bohaterke ł .B al w Siw oyn* i 6nstaw  Fi elich w najnowsze] oper. » komedjl 

pełnej czara, I  I I  I  I  | f  A 1*
werwy i huaioru W  I -  ■ Im # »  ■

CAS1N0 Ostatni dzień. Emocjonująca sensacja 
Wielki podwójny program!

największych eaiocy) „PORWANO KOBIETĘ"
Fllp i Flap —  (Brat djabła) *■“ “oraz 

2)
aytaacje. Kolosalne naplęclel

Niezwykle zabawne 
Porwanie, Najciekawszy splot wydarzeń

as

IlMjllłiWraiiMwImŁl R r u n i r i a  F I
Niezrównana kn.ząco p l ik u  D l  y f l l U C l  n C L l M

w a rc* filmie „ K s i ą ż e  W o r o n c o w
Paryż. Monte Carlo. Riviera. Casina. Gra o m iłość. Gra o miljony 
W roi. pozost. urocza Haasi Knoteck, W. Birgel i A. Schbnhals. 

Nadprogram: Atrakcje dźwiękowe.

Zmiana rozkładu Jazdy p o c i ą g ó w  P. K. EL kiipnó rswzBflaź
— —— —— —t    m  W fłW W IW IłW W W

„Człowiek -  muclia”
Karkołomne produkcje na PI. Katedralnym

Nieraz wypadek aecyduje o przysz. 
iych losach człowieka.

W r. 1928 wybuchł olbrzymi pożar 
w Dąbiu pod Krakowem. Paliły się 
młyny. Straż ogniowa, zatrudniona na 
wyższych kondygnacjach, została od
ciętą, ponieważ zapaliły się schody.—• 
Niezbędną była natychmiastowa po 
nioc. Należało wciągnąć na górę finy, 
po których osaczeni ogniem zdołaliby 
się wydostać z płomieni.

Młody 24-letni krakowianin Feliks 
Stanisław Nazarewicz, sports-i.en, zde. 
cy dowal się na krok wielkiej odwagi 
Po rynnach przedortal się do okien naj 
wyższego piętra i dopomógł strażakom 
wydostać się z ognia.

Wyczyn ten zdecydował o przysz
łej karjerze Nazarewicza, który pod 
pseudonimem „Człowiek — Mncha" 
zaczyna się produkować publicznie. —• 
Pierwszy jego występ odbył się w Kra 
kowie w r. 1928. W następnym już ro
ku ^rzed zgromadzonemi na pł. Marsz. 
Piłsudskiego tłumami wdrapuje się na 
kamienicę. Odtąd objeżdża różne mia
sta Rzeczypospolitej, pokazując 
oryginalne produk :je.

części placuc Katedralnego, jest wynia 
rzoną dla tego rodzaju produkcyj.

Śród publiczności krążyli karotnicy 
ze skarbonkami; datki rzucano chętnie, 
tembardziej, że połowa dochodu była 
przeznaczoną na Związek Podoficerów 
Rezerwy i pogorzelców w Dawidgród- 
ku. (x).

Programy radiowe
WILNO

Poniedziałek, dnia 18 maja *936 r. I
G.30 Pieśń. 6.33 Pobudka do gim-/ 

nastyki. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzy-j 
ka z płyt. 7.20 Dziennik poranny. 7,30! 
Program dzienny. 7.35 Informacje. —. 
7.40 Muzyka z płyt. 8.00 Auaycja dla 
szkól. 8,10 Aurycja dla poborowych.—• 
8.30 Przerwa. 11,57 Czas. 12,00 Hej
nał. 12,03 Dziennik południowy. 12,15 
Czajkowski •— Pieśń bez słów (płyty). 
12,20 Chwilka społeczna. 12,25 Koncert 
południowy w wyk. Małej Ork P. R. 

swej pod dyr. Z. Górzyńskiego. 13,10 Chwil 
I ka gospodarstwa domowego. 13,15 Mu

Pociągi przychodzące do Wilna j Pociągi odchodzące z \Milna

Wilno już widziało Człowieka — zyka popularna (płyty). 1415 Przer- 
ntuchę przed 5-du laty. Wczoraj o go- wa. 15.15 Codzienny odcinek powieś-
dzini : 1 pupoł. i o godz. 7 i pół viecz. 
odbyły się dwa „przedstawienia" przy 
Piacu Katedralnym. Nazarewicz po ryn 
nie deszczowej włazH z piętra na pięt
ro domu p. Bohdanowicza, chodzą po 
gzymsach, irzymając się parapetów 
okiennych, wreszcie z najwyższego 
piętra przedostał się na dach kamieni
cy, skąd trafił na zwisający trape-», na 
i tórym na -wysokości trzeciego piętra 
czynił popisy gimnastyczne. Tłum z za 
rartym  oddechem śledził za karkotom 
raemi wyczynami śmiałka, nagradzając 
go rzęJteteml oklaskami

Kamienica Bohdanowicza, posiada
jąca wiele wklęśnięć, gzymsów i para
petów, mająca przed sobą wolny teren

TRAFIŁ POD WÓZ 
WILNO. Na ulicy Raduńskiej został 

przejechany przez wóz ciężarowy 55 
letni Konstanty Bielski (Potocka 4).— 
Poszv. anko. zaneg o odwieziono do szpi 
tala żydowskiego.

ZAGINĄŁ UCZEŃ 
WILNO. Wyszedł z domu i zginął 

15-letnl uczeń Mieczysław Bazik (Wing 
rv 25). Przed opuszczeniem domu cWo 
piec zabrał 45 złotych.

f

ciowy. 15,25 Życie kulturalne miasta i 
prowincji. 15.30 Ze świata opereiek 
(płyty). 16.00 Lekcja języka niemiec
kiego. 16.15 Trio salonowe Polskiego 
Radja. 16.45 Wytrzymałość, skecz Ja
na Tyszkiewicza. 17.00 Walka z niesz- 
częśliwemi wypadkami przy pracy, — 
pog. wygł. Elżbieta Higuerowa. 17.15 
Minuta poezji. 17,20 Recital śpiewaczy 
Marji Reńskiej. 17.50 Azbest, — pog. 
wygł. Wanda Boye. 18,00 Juljusz Wert 
beim — Sonata op. 18 fis-mcll na skrzy 
pce i fortepjan. 18,30 Program na wto
rek. 18,40 Danus Milhaud „ByK na da
chu" (płyty). 18.55 Pogadanka aktual
na. 190o Ze spraw litewskich. 1915 Kia 
sycyzm wileński, — pog. Mieczysława 
Dubickiego. 19,25 Koncert reklamowy.
19.35 Wil. wiad. sportowe. 19,39 Wiad. 
sport, ogólne. 19,45 Pogadanka aktual
na. 19,55 Przerwa. 20.00 Audycja żoł
nierska. 20.30 Pieśni towarzyskie staro 
szlacheckie w wyk. churu "jjBard". —
20.45 Dziennik wieczorny. 20.55 Obra
zek z Polski współczesnej. 21,00 Pieś
ni z „Ogrodu Francji", oprać. Zimmer- 
manna (płyty). 21.30 Wieczór literac- szkół. 12.30 Koncert połu-
ki poświęcony Rodociowi. 22,00 Kon- dniowy. 16.15 Koncert (muzyki lekkieji. 
cert poświęcony twórczości Emila Mły z udziałem M. Mierzejewskiego. 16.15 
narskiego. 23,00 Wiad. met. 23.05 No- Cała Polska śpiewa. 17.05 Odczyt:

Rodzi) -§ S K Ą D KURSUJE I Rodni 'I D O K Ą D KURSUJE
poc. o j P*c. O

Motor. 1,15 z Jaszun codziennie prócz Motor. 0,01 do Jaszun codziennie prócz
dni świątecznych dni poświątecznych

1,52 , Zawias dni robocze ,, 0,10 33 Lidy dni poświąteczne
» 4,10 „ Lidy dni poświąteczne 0,15 33 Zawias codziennie
» 5,30 „ Nowowilejki w dni robocze 33 4,32 33 Grodna »

Osob. 6,35 „ Królewszczyzny codziennie J) 4,50 33 Nowowilejki dni robocze
„ 7,00 „ Olechnowicz J ł f

5,35 33 Nowowilejki 33 »
» 7,05 „ Warszawy » 33 5,40 33 Zawias t )  tt

„  7,20 „ Lidy t} Osob. 7,30 33 Baranowicz codziennie
„ 7,25 „ Nowo-Święcian tt 7,30 ,, Nowowilejki tt

Motor. 7,25 , Zawias dni robocze Motor. 8,00 33 Zawias tt

Osob. 7,45 „ Warszawy codziennie Osob. 8,05 tt Zemgale tt

7,40 „ Nowowilejki dni robocze Motor. 8,20 tt Królewszczyzny i i

> , 8,08 „ Zemgale codziennie Osob. 8,23 Warszawy t t

8,37 „ Nowowilejki
soboty i święta

Motor. 8,38 33 Królewszczyzny j:
Motor. 8,55 „ Landwarowa 33 8,45 33 Jaszun 33

„  9,45 „ Zawias »  •> tt 9,15 tt Nowowilejki t t
9 Nowowilejki codziennie t t 10,20 t t Nowowilejki U

10,00 „ Jaszun tr tt 11,35 t t Nowowilejki i i

, ,  11,00 „ Nowowilejki V Osob. 12,00 tt Królewszczyzny tt

„  11,25 „ Grodna n Motor. 12,10 t t Landwarowa t t

Osod 11,43 „ Lwowa M tt 12,30 » Nowowilejki t t

Motor. 12,18 „ Nowowilejki 13 tt 13,20 tt Nowowilejki 3.3

„  13,08 „ Nowowilejki •  1 tt 13,30 tt Jaszun 33

„  13,10 „ Landwarowa »J tt 13,52 tt Rudziszek tt

„  13,58 „ Nowowilejki » tt 14,00 tt Lidy n

Osob- 14,55 „ Królewszczyzny »> tt 14,10 t t Zawias soboty i święta
Motor. 15,05 „ jaszun ff tt 14,25 tt Nowowilejki codziennie
Pośp. 15,28 „ Zemgale 99 Osob. 15,07 t t W ilejki 33

Motor. 15,50 „ Rudziszek s 33 15.20 tt Zawias dni robocze prócz sobót
Osob. 15,50 „ Nowowilejki 99 31 15,30 tt N.-Święcian codziennie
Motor. 16,25 „ Zawias dni robocze prócz sobót 33 15,35 tt Lidy 13

16,50 „ Nowowilejki codziennie Pośp. 15,40 11 Warszawy 33

Osob. 17,25 „ Warszawy » Motor. 16,0C t t Nowowilejki 33

Motor. 17,45 „ Królewszczyzny 99 t t 16,10 l i Rudziszek r „
„ 17,55 „ Rudziszek 99 Osob. 17,00 tt Nowowilejki 33

„ 18,00 „ Lidy 91 Motor. 17,15 tt Grodna 31

Osob. 18,10 „ Zawias w święta Osob. 17,40 >t Zemgale 13

„ 18,15 „ Nowowilejki codziennie tt 18,20 tt Lwowa 31

Motor. 19,03 „ Nowowilejki H Motor. 18,25 tt Nowowilejki 33

„ 19 30 , Landwarowa ■  ;J  f ł? 1® 30 tt Landwarowa 13

19,58 „ Nowowilejki 33 18.55 33 Podbrodzia soboty i święta w
„  20,55 „ Nowowilejki akr. 31. 5. —. 30. 8.
„ 21,26 „ Podbrodzia soboty i święta w

tt 19,20 i Nowowilejki codziennie

„  2 irW ,
okT. 31. 5. —. 30. 8.

tt 2017 tt Nowowilejki II
Jaszun codziennie tt 20,20 tt Jaszun 13

„  21,52 „ Królewszczyzny U 13 21,00 Zawias dni robocze
Osob. 22,11 „ Wilejki » Gsob.21,30 , Nowo w ilejki codziennie
Pośp. 22 25 „ Warszawy >» 22,37 Zemgale
Osob. 22,30 „ Bararowicz » 3) 22,55 33 Warszawy 33

„  22,40 „ Zemgale ś 23,00 Olechnowicz
Motor. 22,50 „ Zawias t t 33 23,40 t t Warszawy .n

„ 23,00 , Nowowilejki 99 33 23,55 tt Królewszczyzny
„  23,46 „ Grodna H

u M M ir y u i iu r m
DO SPF.ZEDANIA 

Folwark 50 h. z zabudowaniami go
spodarczymi w okolicy Podbrodzia. 
Zapytania o szczegóły skierowywać 
pod adresem p. Fodbrodzie maj. Be
czy. J . Bydelska. .

JEDYNIE FARBY n ab y te

w Silidiie Ful IinimtntliiD
M ICKIEW ICZA Sb

diją ,1'j0 prac. trw»łn<<

L o k a l e
m

| DWA POKOJE z osobnem wejśc-mn .
; wszelkiemi wygodami do wynajęcia. 
| Gimnazjalna 4 — 4, teL 22-48.

| u m i l i l i  m m m m m . . . . . ........ .
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BIEDNA WDOWA z 3-giem dzłMi 
prosi o jakąkolwiek pracę. Mogłaby 
wziąć drobne szycie domowe, lub ja 
ką obsługę w domu czy biurze. Ła
skawe oferty uL Mickiewicza 17—8.

6.30

WARSZAWA 

Wtorek — 19-V
Audycja poranna.. 12.15 Au-

wości taneczne i salonowe z płyt. 'Marynarka Wojenna i M ota Handlo

wwa‘ ‘ . 17.20 Adam. Adton śpiewa pio
senki. 18.00 Kw artet smyczkowy A- 
dur Schumanna. 18.30 Współczesna 
liryka miłosna- — kwadrans poetycki 
20.00 Monolog. 20.10 „Na wesoło1' 
gra orkiestra kameralna.. 21.15 F ra 
gmenty z  opery Cl. Dobussy ego „Pe- 
leas i Melfeanda“ . 22.00 Pieśń: wio- | 
senne. 22.30 Muzyka taneczna-.

lą D A I C I I
we w fzyftklch eptekich  

tk lid ick  aptecznych znanege 
środki od oddzków

Prow. A. P AKA
<991

Młoda osoba poszukuje pracy 
kuucelaryjnt], piszą ua maszyuie 
posiada prakt«ką w biurach 
wojskowych, Óćerty do .Słowa*  
pod J. O.

SIOSTRA PIELĘGNIARKA h. atu
deutka medycyn 1 przyjmują d y
żury do chorych. Zastrzyki, haiki, 
masaż, katctcryzacja. M iejscuwuii 
obei na. M. Wilno, ni. Ka lwaryj- 
aka Nr. 12 m. 2. Kreniowa.

M M U U U U iU U U lU U iiit iM n k

Piata zootioro«anfe
m m w w i n w H im n » n i w i M i

GOSPODYŃ? potrzebni na wi<ssZgi 
szać się — Zygmuntowska 12 — 4 od 
8 — 9 rano i  od 3 — 4 popołudni

m u . . . . . . . . . . . . . . . .........................................

R ó ż n e
B IWIWWMIMIH W H m iW W K

PORADNIA ZAWODOWA dla dziew
cząt Stow. , Służba Obyw atefeka" w 
WUnie, przy ul. Biskupa Bandwaki*- 
gc 4, m. 6 poleca: ekspedient^ z » 
miejętnościa prowadzenia uproszczone 
buchalterji, maszynistki, korepetytork 
pielęgniarki, wychowawczynie, Inztr*». 
torki szycia i gotowania, poszukuje 
pielęgniarki i wychowawczynie z nkof 
czeniem seminarjum nauczycielsktegc 
i ochroniarskiego. F ośrednictwo buz- 
płatne. Poradnia czynna w poniedział
ki, środy i piątki od 12-tej do 14-ta-i

OOODCHILD 16)

S K 0 R P J 0 N
Dziewczyna łkając pochyliła głowę,; 

potakująco. j
— Pani mówiła mi, że widziała na ‘ 

ręce, która wysunęła się do kontaktu ': 
przez drzwi, był oryginalny pierścień? 
Czy mogłaby pani poznać ten pierś
cień, gdybym jej go pokazał?

— Myślę, że poznałabym.
— Więc niech się pani przyjrzy 

!emu...
Mc Line wyjął pierścień, wyjęty z 

torebki Celiny, Magda Kruzoe otworzy 
ła szeroko oczy!

— Ależ to ten sam pierścień! — 
krzyknęła. Jestem zupełnie pewna! j 
Gdzie pan to znalazł? *.

— Pani wspomniała, że ta ręka by- j 
<a raczej podobna do ręki kobiecej?

— Tak.
Mc Line zawinął starannie pierś

cień w bibułkę i schował. Myśli jego 
pracowały intensywnie. Sprawa była 
tak mezwykła i skomplikowana, że 
wszystko wydawało się zupełnie moż- 
liwem. Właściwie wystarczyło już tych 
danych, które mieli, aby aresztować 
Roberika i Dimrnera. Należało właści
wie aresztować również czarującą go
spodynię, która okazała tyle miłej goś
cinność! Magda przyglądała mu Się 
pytająco, z na twarzy jej malowało się 
oczekiwanie i nadzieja....

— Phn myśli?...
— Czasem mi się to zdarza! -— za

żartował inspektor, nie chcąc odpowie
dzieć na pytanie. — Czy pani nie mia
ła żadnych wiadomości od ojca?

— Nie... zaczynam się coraz bar
dziej niepokoić. Mój Boże, mój Boże, 
co to wszystko znaczy?

— To znaczy, że trzeba bardzo ost 
lożnie wybierać sobie przyjaciół i zna
jomych! Pani brat i ojciec byli pod tym 
względem zbyt lekkomyślni. Wpadli w 
ręce bandytów, pozbawionych najzupeł 
niej serca. P aii nie podejrzewała, że 
oni byli członkami szajki złodziejskiej?

— Jakże mogłam Podejrzewać coś 
podobnego? Oni mnie stale okłamy
wali... kłamali... Ach, jakżebym chciała 
umrzeć i nie wiedzieć już nic o tern 
wszystkiem!

Mc Line położył obie ręce na jej 
wątłych ramionach i poważnie spojrzał 
w jej oczy:

— Nie trzeba mówić głupstw! Pani 
jest taka młoda, zdrowa, całe życie jest 
przed pania! Trzeba się uspokoić i 
wziąć się w ręce! Wiem o tern, że na 
pani nie ciążą dotąd żadne podejrzenia. 
Nić więc pani nie grozi. Rozpocznie pa 
ni nowe życie i będzie jeszcze szczęś
liwą! Tylko głowa dogóry...

Dziewczyna uśmiechnęła się przez

łzy i powróciła do swej roboty, którą 
przyjście Mc Line‘a przerwało.

* * *

Wieczorem garstka przestraszonych 
ludzi zebrała się w domu przy Colom an 
st. Byli tam: właściciel mieszkania Lou 
is Stern, Robertk i Dunmer. Siedzieli w 
salonie i grali w karty, wzdrygając się, 
co chwila i przerywając grę, jakgdyby 
oczekiwali kogoś. Wreszcie Roberik 
nie mógf powstrzymać swego podnie
cenia i zaklął-

— Djabli go wiedzą, co on sobie 
myśli! Ja chcę wracać do domu! Nie 
mogę zrozumieć...

— A poco pan ma rozumieć? — 
zapytał Stein i obejrzał się niespokoj
ne.

— Skąd wy wiecie, że to nie jest 
jakaś zasadzka?

— Wiem... — powiedział Stein gło
sem, niedopuszczającym żaanego sprze 
eiwu. — Znam orzecież jego głos, je
go sposób wyrażania się... Kazano nam 
czekać, dopóki or nie przyjdzie!

— Ja nie wierzę, żeby on przyszedł: 
nigdy jeszcze nie pokazywał się swoim 
ludziom.

Słein wzruszył ramionami i rozdari 
karty.

— Możecie wierzyć, czy nie wie
rzyć, to mnie nie obchodzi... Robie to, 
co do mnie należy i co mi kazano!

Roberik i Dimmer przegrali dość 
znaczne sumy, gdy usłyszeli dzwonek 
ćo drzwi wejściowych. Wszyscy trztj 
drgnęli.

— Ja otworzę, — rzekł Stein, — 
schowajcie karty.

Zebrali w milczeniu karty i wrzucili 
do szuflady w stole. Wzrokęm wtężo- 
nym, wpatrywań się w drzwi. Na pro
gu ukazał się Stein a za nim postać 
kobieca. Roberik zerwał się, poznając 
Celinę. Ona zaś usiadła spokojnie na 
wolnem krześle.

— Co to ma znaczyć? — krzyknął 
Roberik.

— Otrzymałam rozkaz przyjecha
nia. Nie wiem, dlaczego zostałam wez
wana, ale przyjechałam!

— Jak to wszystko się odbyło?
— Dostałam depeszę, z rozkazem 

pójścia o oznaczonej godzinie do po
koju na górze. Odbyło się wszystko 
tak samo, jak dawniej z tobą. Czemu 
jesteś taki wzburzony? j

— Ja nie chcę, żeby ciebie wciąga
no do tego wszystkiego! j

— Pst... — uspakajał Stein. — Po
co takie słowa? Możesz drogo zapła
cić za nie!

— Wszystko mi jedno! Ja nie...
Roberik umilkł nagle... Posłyszał,

jak trzasnęły na dole drzwi. W pokoju 
nastała męcząca cisza, oczekiwania. 
We drzwiach zjawił się człowiek śred
niego wzrostu, w płaszczu z podniesio 
nym kołnierzem. Spod nisko nasunięte
go na czoło kapelusza widać było tyl
ko gęste bakobrody1. Przez sekundę 
stał na progu, badawczem spojrzeniem 
oglądając kolejno każdego z obecnych. 
Stein zerwał się i usłużnie podał krze

sło. Gość położył laskę ze złotą gałką 
na stół i usiadł naprzeciw Roberika.

— Odkąd to Roberik, — zaczął lo
dowatym tonem, — przestał wykony- J 
wać moje rozkazy? I zaczął kłamać 
przedemną? !

Pobladły Roberik odpowiedział, z •
trudem wydobywając ze siebie stówa: i

— Ja... ja... nie rozumiem...
— Zaraz zrozumiesz! Na przysz

łość będziesz łaskaw wykonywać m o-' 
je rozkazy co do joty w przeciwnym 
razie będziesz musiał pożegnać się z 
przyjemnem życiem na wsi. I nie od- 
waż mi się więcej skłamać! Siostry 
żadnej nigdy nie miałeś. j

Oczy Roberika błysnęły, ale nie po
wiedział nic. Zimny okrutny głos mówił 
dalej: j

— Nie obchodzą mnie wcale pań
skie przygody miłosne! Ale, kiedy py
tam o coś, żadam prawdy! Zapamiętaj 
to sobie dobrze, w przeciwnym razie 
będę musiał poszukać sobie innego po
mocnika! Zrozumiane?

— Zrozumiałem! — mruknął Ro
berik.

— Doskonale! A teraz do rzeczy. 
Stein, jutro opuścisz ten dom i zamie
szkasz tam, gdzie mieszkałeś w zesz
łym roku. Roberił zlikwiduje swój pa
łac w Kornwalji. Ogłosisz, że się sprze 
daje cały dwór i będziesz czekał na dal 
sze instrukcje. Może będziesz musiał 
wyjechać do Wenecji, ale to zdecydu
ję później. Celina!

Dziewczyna odważnie spotkała spo]

rżenie ciemnych, ognistych oczu.
— Pan kazał mi przyjechać! — po

wiedziała spokojnie.
— Tak, mam dla pani sprawę. Bę

dziecie musieli się rozstać z Roten- 
kiem, niestety!

— Jestem gotowa!
— Do Kornwalji już pani nie wró

ci. Roberik będzie musiał się obejść, 
bez pani. A pani obejdzie się, bez po
zostawionych w pałacu rzeczy! Wszy
stko, co pani potrzeba, kupi pani w 
Londynie. Dzisiaj pojedzie pani...

Umilkł i skulił się, jak do skoirii: 
na dole rozległ się gwizd. Do drzw. 
wejściowych zastukano, potem trzas
nęły pod na porem i d o  schodach za
dudniły kroki.

— Policja! -— jęknął Stein — Bo
że!

Tajemniczy gość nie stracił jednak 
panowania nad sobą: Wstał z krzesła, 
wziął laskę i jednem uderzeniem roz
bił na drobne kawałki lampę. Pokój 
pogrążył się w ciemnościach.

— Celino! — krzyknął Roberik.
— Jestem tu ta i!
—- Chwała Bogu! Myślałem...
Policja wpadła do pokoju. Roberik 

był zbyt mądry, by okazywać sorzc- 
ciw. Z pogardliwym uśmiechem poz
woli! sohie nałożyć kajdanki na rece. 
Ale Stein stracił głowę: krzyczał wy
rywał się; aż trzech policjantów ściąg
nęło go wkońcu nadół.

(D C. N.)

V f v 'a v ; v.j: S tanisław  M ackiew łci Drukarnia ..S łow a“ . u l .  Zam ltow a 2. Redaktor Henryk Kassyattow«c

i


